
Rok 1871. Kraków, sobota 16 grudnia. At. 28Z

Lxiennik KRAJ w-.-hodzi codzień wieczorem z wyjątkiem niedziel i i wiat. 
Numer pojedyt, czy w Krakowie i Lwowie kosztuje 10 centów.

FrzedLpłata wynosi: ■ii

rocznie
W K rakow ie.......................... 20 zir.
W A ustiji i W ę g rz e c h .. .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
We Francji i A ng lji 108 frank.
W lie lg ji ,  Włoszech i

S zw ajcarii................  80 frank.

kwartalnie
5 złr. —
6 „ -  
4 tal. 5 sgr.

27 frank. —

miesięcznie 
2 złr.
2 „ 25 cent.

•1 tal. 15 sgr. 
10 franków

20 frank. 7 franków.
Przedpłato przyjm uje Adm inistracja dziennika KRAJ, wszystkie Urzędy 

pocztowo austrjaekie i zagraniczne, oraz niżej wymienione ajencje.

Rfdakcja i A d m i n i s t r a c j a  w Krakowie, ulica M ikołajska 1. 485.
E k s p e d y c j a  miejscowa w administracji r K raju“, ulica M ikołajska. 

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopie czeto wantę 
wolne sa od opłaty i uwzględnia się je  tylke to terminie 8 dni. Kę- 
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko s ie je  niszczy.

Cena ogłoszeń, (inseratów).
W pierwszym umieszczeniu w iersz ....................................  & cantól
W każdem nastepnóm umieszczeniu w ie rsz   .........................-> *
Stempel od każdorazowego um ieszczenia..................................  30 „

Ogłoszenia przyjm uje Administracja dziennika r KRA-fu. oraz 
niió j wymienione a jen ^e .

A j a u c j e  i ł l - ł t y d m - r a j Ą c e  p r s t e d p ł a t ę .  -\W  H l r a k o w l o  :  M. D w orsk i, Skład papierń Ź. J . W yw iałkow skiego, księgarnia J . C zecha, handel W ierzuchow skiego i biuro kom isowe Jakóba G oldwassers ul. Gr dzka Nr. .0 .  W e  L w o w i e  . R , gam

G« b r y n o wi c - - ^ — 7  w  C zecha , biuro kom isowe Jakóba O eldw assera ul. Grodzka N r.JO . -  w .  L w o w A o t  ksieg. O ub,ynow icza i Szm idta ajencja dzieńaików  A. .1. P iątkow skiego
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Ogłoszenie przedpłaty na „KRAJ“ na r. 1872.

K RAJ w  następnym 1 8 T S  roku wychodzić będzie w  takich samych 
warunkach i w  tym samym jak dotąd formacie.

Upraszamy Czytelników naszych, aby wcześnie odnowić zechcieli 
prenumeratę na rok 1872 i oszczędzili  ̂nam nawału pracy przy końcu 
6tarego, a początku now ego roku.

Cena prenumeraty pozostaje ta sama:
z przesyłką pocztow ą:

rocznie . . .. • 24 „
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

12
6
2 złr. 25 c.

bez przesyłki pocztowej w  m iejscu :
r o c z n ie .................................... 20
p ó łr o c z n ie ...............................10
k w a r ta ln ie .................................5
m iesięczn ie .................................2

Ajencje, w  których za granicą i we L w ow ie na K RAJ pre­
numerować można, wymienione są pow yżej.

Najtańszym sposobem  przesyłania pieniędzy, są przekazy pocztowe, 
gdyż opłata ód 10 złr. w ynosi tylko 5 cnt., a do 50 złr. tylko 10 cnt.

Podróże ks. Pawlikowa 
do Wiednia.

Prezes r a d y  r u s s k i ó j  ks. Paw li­
ków  i sekretarz jej dr. Dobrjański, 
w  ostatnich kilku tygodniach aż dwa 
razy jeździli do W iednia, a przed 
dwoma tygodniami udawali się tam: 
przewodniczący poselskiego koła 
świętojurców ks. Szaszkiewicz i me­
tropolita Sembratowicz.

Pow odem  tych przejażdżek kory­
feuszów  świętojurskich jest podno­
szenie się akcji centralistów. W ia­
domo , że Kellersperg miał zamiar, 
gdyby był został ministrem, wcią­
gnąć w  grę polityczną świętojurców, 
aby przez nich paraliżować prawno­
polityczną opozycję reprezentacji na­
szego kraju. Zamiary te miały roz­
bić się na razie o opór cesarza, 
który należycie jest już poinformo­
wanym o prawdziwem  znaczeniu 
„austrjackiego patrjotyzmu" naszych 
R u s s k i e h .  Zachodzi jednak w szel­
kie prawdopodobieństwo, że między 
menerami centralistów i świętojur­
ców  stanęła jakaś umowa i że w 
zbliżającej się sesji rajchsratu zno­
wu spróbować zechcą centraliści po­
zow ać się na orędowników „uciska- 
nój" przez Polaków ruskiój narodo­
w ości w  Galicji.

D latego może na czasie będzie 
podać genezę rusko-niemieckiej przy­
jaźni i w yśw iecić , jakie na razie 
wyniknąć m ogą praktyczne skutki 
z konsza.eh ów  świętojurców z ceu-
tralistami.

Sprawa , jfuska przybrała charak­
ter polityce .to-narodow ościow y do­
piero późrffej —  pierwotne jej po­
chodzenie jest' czysto socjalne. Ani 
nieboszczyk Jachim owicz, ani ks. 
Kuziemski „(dawniej), ani Chomiński 
i inni twó cy świętojurszczyzny nie 
mieli pierwotnie żadnego programu

politycznego. Ideałem  ich było upo­
korzyć do ostateczności —  a cho­
ciażby nawet i wym ordować, gdyby  
się to udało , polskich „patronów," 
t. j. polską inteligencję na prowin­
cji i przy pom ocy mas ludu w iej­
sk iego, oddanego ślepo w pływ ow i 
księży, zmajoryzować spolszczone  
miasta i zawładnąć tym sposobem  
całym krajem.

W tym punkcie schodziły się z 
ich intencjami i plany biurokracji 
austrjackiej dawniejszój szkoły, t. j. 
tej biurokracji, która była więcej 
biurokratyczną niż niemiecką. W te­
dy przedewszystkiem  zależało na 
tern rządzącym sferom w e W iedniu, 
aby za jakąbądź cenę i jakiemikol- 
wiek środkami zgnieść polską inte­
ligencję, jako żyw ioł „anarchiczny," 
stanowiący przez sam fakt istnienia 
swojego nieustającą żywą opozycję 
przeciwko panującemu wówczas sy­
stemowi państwowem u i dla nich 
najmilszem było życzeniem , aby w  
kraju naszym pozostały tylko dwie  
klasy ludności —  ludzie wciągnięci 
w system hierarchji urzędowej i ma­
sa, bezwarunkowo poddana woli 
rządu. Poniew aż tak świętojurcy z 
jachim owiczowskiej partji jakoteż i | 
biurokraci austrjaccy nienawidzili nas[ 
najserdeczniej i ze wszystkich sił 
duszy, w ięc przyjaźń ich była szcze­
rą. Pomagali też sobie nawzajem  
czy to przy wyborach, czy w sej­
mie, czy w  rajchsracie, jak mogli.

A le czasy się zmieniły.
Umarł ojciec prawdziwój św ięto­

jurszczyzny Jaciiim owicz, nie do­
czekał się też urzeczywistnienia sw o­
ich ideałów  druh jego, Chomiński i 
Schmerling zbankrutował. Zaryso- 
sow ało się odtąd czyste do owych  
czasów tło rusko-niemieckiej przy­
jaźni. Centraliści austrjaccy nowej 
szkoły są, jak wiadom o, przede­

wszystkiem  Niemcami i jako tacy, 
poczytują sobie za obowiązek hono­
ru narodowego gnębić^ każdą nie­
miecką narodowość, którą tylko uda 
się zgnębić Ci Niemcy nie owijają 
tego w baw ełnę, iż 6la nich ruska 
baranica bynajmniej nie jest więcej 
sympatyczną od polskiej rogatywki. 
W  obozie świętojurców nastąpił tak­
że rozłam: . wystąpiła m iędzy nimi 
samymi na porządek dzienny kw e- 
stja narodowościowa, bo przed tern
kończyły się na tern obow iązki pra­
wow iernego r e w n y t e l a  ruskiego w  
Galicji, aby nienawidził L ach ów , a 
co tam z nich który m yślał o ru- 
szczyznie samej, o to niebardzo do­
pytywano się. Na gruzach dawnej 
jednolitej falangi świętojurców po­
wstały w  skutek tego procesu dwa 
wrogo dziś naprzeciw siebie stojące 
ob ozy , mianowicie —  w ytw orzyła  
się partja, która za pilniejszy obo­
wiązek swój poczytuje m yśleć o roz­
winięciu narodowego żyw iołu ruskie­
go, niż nienawidzić Lachów (partja 
Ław row skiego) i druga, która za­
przecza wszelkiej żywotności naro­
dowemu elementowi ruskiemu i dą­
ży do całkowitego i bezwarunko­
w ego zamalgamowania się zm osk iew -  
szczyzną.

Oba zaś te stronnictwa, chociaż 
zresztą w  niezem nie zgadzają się z 
sobą, jednoczą się w tern, że i je ­
dnemu i drugiemu zarówno w strę­
tne są konszachty z Niemcami. Stron­
nictwo Ław rowskiego stanow czo o- 
świadczyło, że w  walce z Niemcami 
o samorząd kraju chce iść ręka w 
rękę z w iększością legalnej repre­
zentacji naszej i że nie życzy sobie 
orędownictwa N iem ców , poczytując 
spór z Polakami za sprawę dom o­
wą; moskalofile oświadczają zaś w  
każdym prawie numerze „Słowa,"  
że spodziewać się dla siebie czegoś  
z W iednia, byłoby ze strony Rus- 
skich poprostu „ d u r a c z e s t w o m . "

P ocóż w ięc jeździ ks. Paw lików  
do W iednia?

Ma się z tern rzecz tak:
Ponieważ centraliści nie mogą ule­

czyć się z tej mrzonki, iż im się 
zdaje, że nas konszachtami z św ięto- 
jurcami zaambarasowaó mogą, w ięc  
ile razy rwą się im układy z przed­
stawicielami opinji kraju, uciekają się 
do świętojurców. Świętojurcy oczy­
wiście dobrze o tern wiedzą, że by­
łoby z ich strony dzieciństwem, brać 
na serjo te afekta centralistów w zglę­
dem nich —  ale dlaczego nie drzeć 
łyka kiedy się daje? Mają oni mia­
nowicie napięte teraz dwie kwestje, 
posiadające dla nich nadzwyczajną 
doniosłość praktyczną, które pragnę­
liby załatwić teraz w W iedniu przy

dobrej sposobności po swojej myśli. 
K o r z y s t a j ą c  z c h w i l i ,  c h c ą  o n i  
s p r ó b o w a ć ,  c z y  n i e  u d a  im s i ę  
p r z y p a d k i e m  p r z y  p o m o c y  c e n ­
tra l i  s t ó  w p r z e m y c i ć  s w e g o  k a n ­
d y d a t a  na  r u s k i e  b i s k u p s t w o  
w  P r z e m y ś l u  i na o p r ó ż n i o n e  
k a n o n i k a t y  w  l w o w s k i m  k o n -  
s y  s t o r z u .

T o  jest jedyny i g łów ny cel te­
raźniejszych zabiegów świętojurców  
w W iedniu.

W ięc caveant consules  Ci, do
kogo to należy, niechaj użyją całego  
wpływu sw ojego, aby ta robota nie 
udała się świętojurcom, bo nikt nie 
zaprzeczy, że byłoby to prawdziwem  
nieszczęściem dla kraju naszego, gdy­
by znowu dostały się obie djecezje 
ruskie w  ręce m oskalofilów. Nigdy 
nie można być dość ostrożnym w 
traktowaniu tej sprawy. Najlepiej 
bvłoby zaś, jak nam się zdaje, z całą 
energią nalegać gdzie należy, o roz­
strzygnięcie jej. Tym  sposobem  prze­
tnie się radykalnie sieć intryg naj- 
przebieglejszych, które na tern tle 
rozwinięto.

Gubernator w  swym  cyrkularzu zwra­
ca się do pośredników, których prosi o 
w ięk szy  w spółudział w sprawie tak wa 
żnćj ja k  oświata ludu. Z tego widać, że 
panowie pośrednicy niezwracają najranić)- 
szej uwagi na szkoły , chociaż z wielkiem  
sam ozadowolnieniem  podnoszą znaczenie 
swój misji cywilizaeyjnój na L itw ie, któ­
ra polega na podniesieniu m oralnie i 
um yslow ie ludu.

ja k b y  na zadanie kłam u podobnem u  
m niemaniu gubernator zarzuca pośredni­
kom , że niezwiedzają szkół, pozostaw ia­
ją  nauczycieli ludow ych na łasce  ciem ­
nych chłopów , niezacbęcają rodziców  do 
posyłania dzieci do s z k o ły , skutkiem  
czego w niektórych szkółkach jest nau­
czyciel, ale uczniów  niem a ani latem  ani 
zimą.

Można w ięc sobie w yobrazić —  co się 
dzieje w innych gubernjach okręgu wi­
leńskiego, lub w innych okręgach, jak  

p. w K ijow skim , który prawie osta
miejsGe, bo po nim idzie

Wiadomości polityczne 
i korespondencje.

Grodno.— [ S t a n  s z k ó ł  l u d o w y c h  
p o d ł u g  c y r k u l a r z a  g u b e r n a t o r -  
s k i e g o . ]  —

P odług  urzędow ych danych, o g ło szo ­
nych w „W ojennostatystycznym  zborni- 
ku" pod w zględem  oświaty ludowćj w i­
leński okręg naukowy zajm uje trzecie 
m iejsce, poniew aż na 95 m ieszkańców  
przypada jeden  uczeń.

Sm utny jed nak  musi b yć stan oświaty 
ludowćj w Rosji, jeżeli okręg w ileński 
zajmuje trzecie z kolei m iejsce. Z e w szy ­
stkich gubernji należących do wil. ńskiego  
okręgu sprawozdanie urzędowe szczeg ó l­
niej podnosi gubernję grodzieńską, gdzie  
stan szk ó ł i postęp uczących  się ma być  
zadowalniający. Zapew ne m ożnaby spra­
wozdaniu urzędowem u uwierzyć, gd yb yś­
my nie czyta li innego dokum entu —  o- 
kólnika gubernatora grodzieńskiego do 
m irowych pośredników.

O kólnik ten powiada zupełnie co in 
nego i rysuje stan ośw iaty ludu w tak 
czarnych Kolorach, że się w ierzyć nie 
chce, żeby gdzieś m ogło b yć gorzój. J e ­
dnak spraw ozdaw ca urzędow y k ładzie  
w ileński okręg naukow y na trze,ciem 
m iejscu , a w  nim podnosi szczególnićj 
stan szkół grodzieńskich.

Oto co pow iada okólnik gubernatora:
„B ardzo w iele szk ó ł niem a wygodnego  

lokalu, ani potrzebnych przy nim zabu­
dowań ; o naprawie budynków  szkolnych  
nikt nie m yśli przez co takow e przycho­
dzą do zupełnego n p ad k u ; gm iny w ło ­
ściańskie niedostarczają nauczycielom  
drzew a opałow ego, niedają stróżów, tak, 
że n auczyciele niektórych szkół sami rą­
bią drzewo, noszą w odę, chodzą od je- 
dnój chaty do drugićj błagając o opał, 
a w razie n iepom yślnych zab iegów , za ­
wieszają kursa w  szk ó łce  na tydzień ’ 
dłużćj.“

tnie zajmuje 
Syberja.

Pierw sze zatem m iejsce ze w zględu na 
stan ośw iaty zajmują gubernje nadbałtyc­
kie (1 uczący się na 19 m ieszkańców ), 
potóm królestwo Polsk ie, dalćj okręg w i­
leński, K au kaz, gubernje z ziem skiem i 
instytucjam i (1 na 168), gubernje bez 
ziem skich instytucji (1 na 471), t. z. p o ­
łu d n io w o -za ch o d n ie  gubernje (W o ły ń , 
Podole i U kraina), nareszcie Syberja —  
gdzie 1 uczący się przypada na 664  
ludzi.

Niech nad tem i liczbam i zastanowią się 
publicyści rossyjscy, k tórzy z całą n ie­
znajom ością m iejscow ych stosunków  twier­
dzą, że N iem cy nadbałtyccy i P olacy po 
m acoszem u obchodzili się z ludam i, tym ­
czasem  z dat urzędow ych widać, że spra­
wa ośw iaty ludu najlepićj stoi w łaśnie w  
niem ieckich i polskich prow incjach , z 
Wyjątkiem tylko W ołynia, Podola i U- 
krainy, gdzie wyznanie praw osław ne lu ­
du usuwała go zpod naszych w pływ ów , 
a oddało go w  ręcej popów, —  którzy  
postawili lud ukraiński na równi z Sy- 
berją.

Lwów. W yciąg z protokołów posiedzeń 
w ydziału  krajowego za czas od 16  sierpnia  
do końca październ ika  1871.

(Ciąg dal«zv.)
W yd zia ł nie uwzględnił dalćj następu- 

jących  rekursów:
15. Izraelitów Witkowskich przeciw  o- 

rzeezeniu kam ioneckiego w ydziału  pow., 
iż razem z innymi m ieszkańcam i obow ią­
zani są do robót około  dróg, padług licz­
by g łów  familji.

16. Zwierzchności gminnój w D ukli prze­
ciw  orzeczeniu krościeńskiego wydziału  
p ow iatow ego , iż gm ina obowiązaną jest 
do udziału przy budowie mostu nad prze­
kopu dworską.

1<. Przełożonego obszaru dworskiego  
naczeln ika gm iny w  Rudkach skazanych  
przez tam tejszy w ydział powiatow y na 
kary 2 0  i 10 złr. za niedostarczenie ma- 
terjału i zaniedbanie naprawy dróg gmin 
nych.

18. W łaściciela dóbr B u sk a , przeciw  
orzeczeniu kam ioneckiego w ydziału pow  
w sprawie d o s t a w y  m aterjału na m osty.

19. Przełożonego obszaru dworskiego  
w Zbarażu przeciw  orzeczeniu tam tejsze­
go w y d z i a ł u  p ow ia tow ego , iż dw>ór zba­
raski obowiązany do dostarczania potrze­
b n e g o  materjału na utrzym anie dróg pu 
blicznych.

20. N aczeln ika gm iny w Białym  K a­
m ieniu zasądzonego przez złoczow ski wy- ’  
dział pow. na karę 10 złr. za zaniedba  
nie dróg i mostów na drogach publi­
cznych.

21. N aczeln ika gm iny S łońska prze' ,* 
trzem uchwałom  drohobyckiego wydz- . 
powirtowego zasądzającym  go na k .
1 0 , 15 i 20  złr. za niedopełn ien i' p 
ceń względem  obkopania drogi do Di. 
niższych wiodącćj.

22- Przełożonego obszaru d w o r s k ie j  
w L ipicy przeciw poleceniu powyższego  
w ydziału pow. nakazującemu tem uż do 
starczenie tarasu najdrogę do L ipiec wio- 
dąećj.

23. przełożonego obszaru dworskiego  
w G orzkow ie przeciw orzeczeniu w ielic­
kiego w ydziału  pow. skazującem u go na 
zwrot kw oty złr. 8 c. wydanćj na za- 
kupno i sprow adzenie drzewa potrzebne­
go na dwa m osty w G orzkowie.

24. N aczelnika gm iny R adoszyc prze 
ciw orzeczeniu sanockiego w ydziału po­
wiatowego skazującem u go na karę 5  złr. 
za niewypełnienie polecenia wzglęuem  na­
prawy dróg gm innych, jednakże ze w zglę­
d u , iż naprawę tych dróg zaczęto w dzie­
wiątym dniu po w yznaczonym  terminie 
zniżono karę na 2 złr.

25. Zagrodników  i rolników w Starej 
wsi przeciw nakazowi w ydziału powiato­
wego w Białej w zględem  wyszutrowam a  
drogi gm in n ćj— a oraz zarządzono ścią­
gnięcie zalegającój od 3 lat pretensji w 
naturze, od skarżących się w edług war­
tości dnia roboczego w gotów ce i użycie 
tego funduszu na szutrowanie drogi.

26. N aczeln ika gm iny w Korzowej p’-ze- 
ciw orzeczeniu  podhajeckiego wj działu 
)OW . zasądzającem u go na karę 5  złr. za 

niew ykonanie polecenia względem  ^>nsta- 
wieuia poręczy przy drodze gminnćj.

27. N aczeln ika gm iny Rusowa przeciw  
uchwale śniatyńskiego w ydziału  powiato­
wego skazującćj go na karę 10 złr. za 
zaniedbanie utrzymania dróg w dobrym  
stanie.

28. Zw ierzchności gm innćj w Brz zni- 
cy przeciw  orzeczeniu pi.zniańskiego w y­
działu pow. skazującem u ją na karę 
złr. za niewyszutrow anie drogi dojazdo- 
wćj do drogi powiatowćj.

29. O miny rogoznickićj przeciw' naka­
zowi n- Uarskiego w ydziału powiatow e­
go wzgięucui czyszczenia  rowów przy d ro ­
dze powiatowćj.

30. Gminy Ozukiew przeciw  poleceniu  
Samborskiego w ydziału  pow. względem  
naprawy drogi do Błażowej wiodącćj.

31. Zażalenia gm iny w Lajscu przeciw  
obszarowi dworskiem u w sprawie utrzy­
mania drogi gm innej na podstawie dobro­
wolnie zawartćj ugody.

32. N aczelnika gm iny z Kurnik prze­
ciw uchwale zbarażkiego w ydziału  pow. 
skazującćj go na karę 10 złr. za zanie­
dbanie dróg.

33. Przełożonego obszaru dworskiego 
w Tustaniu przeciw uchwale stanisławow­
skiego w ydziału  pow. zasądzającćj go na 
karę 20  złr. za nietrzymanie w dobrym  
stanie promu w Tustaniu.

34. Gm iny Przecław ia przeciw  orze­
czeniu m ieleckiego wydziału pow. w spra­
wie wy kupna za ległych  dni szarwarko- 
w ych do budowy drogi od Radom yśla  
przez Przecław  do drogi krajowćj wio­
dącćj.

35. N aczeln ika gm iny Sanoczka prze­
ciw orzeczeniu sanockiego w ydziału pow. 
zasądzającem u go na karę 2 złr. za n ie-.

Z W E N E C J I .
P O W I E Ś Ć

z czasów Rzeczypospolitej
P. H elaego.

(Na język  polski przełożona przez M. G.)

(Ciąg dalszy.)

—  Oto m acie najprzód paszport n ie­
m iecki — m ów ił sekre nrz dalćj a po- 
—tóre polei am  w a m , żeb yście , korzysta- 

ąc z położenia waszfego m ieszkania w p o-  
jliżu pałacń  hr. A m idei, poznali s i ę z  jćj 
garderobianą. K o sz ta , k tóreby ztąd wy- 

ik ły , będą wara zw rócon e, nie szczędź  
,io tylko n iczego, by tą drogą dokładnie 
być zawiadom ionym  o w szystk ich  stosun­
kach hrabiny z m iejscow ą szlachtą. O tćm 
wszystkićrn na każde zaw ołanie z łożycie  
nam raport, bądźcie zaw sze w pogotowiu. 
R zeczpospolita u fa , że wiernie jćj służyć  
będziecie, i nie pociąga w»s do przysięgi 
w  prześw iadczeniu , że obawra ustanow io­
nych przez nią kar i k atuszy za  zdradę, 
b ęd zie dostateczną rękojm ią gorliw ości wn- 
szćj w pt-łnieniu jćj zieceń . Chyba n ad ­
ludzkie natury nie u lęk łyb y  się naszej 
doczesnćj sp raw iedliw ości, a takow e nie 
m ając duszy do stracen ia , nie zadrżały­

by również przed krzyw oprzysięztw em ... 
S kończyłem !

Andrzej z ło ży ł należny ukłon i zw ró­
cił się ku drzwiom. Sekretarz wstrzym ał 
go powtórnie i rzek ł:

—  Jeszcze jedno zapytanie! —  a otw o­
rzyw szy szkatułkę stojącą na stoliku, do­
dał —  zbliżcie się i przypatrzcie scho­
wanemu tu sz ty le to w i, m oże poznajecie 
w nim teyrób breseiańskiój fabryki broni?

Z natę eniem  ostatnich sił obejrzał An  
drzej w skazany mu przedm iot, a znał on 
dobrze zabójcze to narzędzie!

B y ł to nóż obosieczny ze stalową, k szta ł­
tu krzyża ręk ojeścią , na którćj w yryte  
stały słow a: „Ś m ierćw szystk im  inkw izy­
torom !u

Po u pływ ie kilku c h w il, b ez drżenia 
ręki, odsunął Andrzej szkatu łkę i rzekł

—  N ie pamiętam , żebym  coś podobne- 
’ ‘ ' skł .....................................go w idział w  składach bresciańskich  

Sekretarz schow ał broń pod zam k n ię­
cie i pożegnał go  skinieniem  ręki.

Bez zbytniego pośpiechu w ydalił się 
Andrzej z pokoju i równie powolnym  kro­
kiem przeszedł długi korytarz. D opiero  
na ciem nych wscbndkach usiadł, aby spo­
cząć na chwilę. K olana pod nim drgały, 
zim ny pot ob ew ał mu skronie, zdrętwiał 
język... W krótce jednak  opanow ał wzru­
sz e n ie , w yszedł na w olne p ow ietrze, a 
oddychając pełnem i piersiam i, wnet pod­
niósł g łow ę i przybrał zw yk ły  wyraz o- 
bojętności i niedbałości.

Przed  bramą p a ła cu , w ychodzącą na

Piftcettę, przybito na filarze ogrom ny pla­
kat z ob w ieszczen iem : iż Ruda dziesięciu  
u zyskaw szy łaskaw e zezw olenie doży, za 
wskazanie zabójcy V eniera w vznaeza na­
grodę tysiąc cek inów  i obowiązuje się  
oraz u łaskaw ić jed nego  z w ygnańców  lub 
w ięźniów, stosow nie do żądania.

Lud cisnął się do filaru, a z boku pod 
arkadami stojące indyw idua śledziły  wy 
razu twarzy czytających . N ie zaniedbali 
oni swój uwagi zw rócić i na Andrzeja, 
lecz ten po przeczytaniu ogłoszen ia  z nąj j 
obojętniejszym  w yrazem  twarzy ustąpił j 
m iejsca innym ciekaw ym  i zw rócił się 
ku W ielkiem u K anałow i. Tu w siadł do 
g on d o li, dając p rzew oźnikow i polecenie, 
aby go zaw iózł do pałacu  austrjaekiego  
posła.

W  ch w ili, gdy gondola  przypływ ała  
pod pałac przyozdobiony w  dwmgłowego 
orła, w chodził tam że w y sm u k ły  m łodzie­
n ie c , a przypadkow o obejrzaw szy się, 
uśm iechnął się i z w yciągn iętem i rękom a  
p osp ieszy ł na spotkanie A ndrzeja.

—  J a k a ż  to m iła n iespodzianka — za­
w oła ł —  oglądać pana w  W en ecji?  L ecz  
pan mię nie p ozn a łeś? ., z a p o m n i a ł e ś  o 
błogićj chw'ili, razem  spędzonćj nad je­
ziorem di G arda?

Z równą uprzejm ością odwzajem n ając 
przyjazne pow'itanie, nie zataił Andrzej 
z jak  w ielką przyjem nością i on sobie 
przypom ina dawnego zn a jom ego , a po  
przywitaniu zap yta ł:

—  C zyś pan na długo p rzyb y ł do n a d ­

m orskiego m iasta? A  m oże ju ż na wy- 
jezdnćm  jesteś i przychodzisz tu po. za- 
aw izow anie paszportu?

  A ch! bogi racza w iedzieć —  o d ­
rzek ł m łodzieniec —  k ied y  wyprowadzi 
m ię ztąd m oja gw iazda i czy  ją w ten­
czas przyjazną mi lub niefortunną nazw ę. 
W  każdym  j id o a k  razie poświadczenia  
paszportu, jak pan sądziłeś, nie b ęd ę od 
nikogo żądał, fjjąm go sobie podpiszę, bo 
w iedz kochany p a n ie , że nie jestem  już 
owvm  swobodnym  turystą jak za dawnych  
czasów , ale początkującym  dyplom atą, se­
kretarzem  poselstw a. N ie m ów ię tego, 
broń B oże, abym  chciał na stopie dyplo­
m atycznej stanąć z szanow nym  m ym  to­
w arzyszem  podróży, lecz jed ynie przez 
w zgląd na pana i chcąc go ostrzedz, abyś 
żyjąc zem ną w przyjaznych stosunkach, 
nie naraził się przez to rządowi, jak  inni
moi znajom i.

—  O , dla siebie nie w idzę w znajo­
m ości z panem żadnego n iebezpieczeń­
s tw a —  odpow iedział Andrzej.

—  W ięc chcićj pan wstąpić do mnie. 
W szakże i poprzednio zmierzałeś pan tu, 
zapewne w jakimś interesie; a co bądź 
miał ci uczynić sekretarz, załatwi ci te­
raz przyjaciel.

N a lica Andrzeja żyw y w ystąpił ru­
m ieniec.

W ob ec uprzejm ości, okazywanćj mu 
przez m ło d z ień ca , z którym  łączy ła  go 
ty lko przelotna z n a j o m o ś ć ,  p o d w ó j n i e  c ię­
ż y ły  mu p ę ta , w  jak ie  dobrowolnie się

okuł; a jak że w ypow iedzieć przykrość, 
inką mu sprawiało w spom nienie paszportu  
T rvestyna i rzeczyw istego celu tych  od­
w iedzin!

Z niew olony do nadania innego teraz 
pozoru swem u przybyciu  do poselstw a, 
b ez wahania odezw ał się A n d rzej:

—  Spełniając zlecenie m ego patrona, 
przvszedlem  tu w łaściw ie w  chęci zasią- 
frniecia wiadom ości o pewnym  domu han­
dlowym  w N iem czech. I  tu bow iem  nie 
zajmuję w yższego jak  w Brescii urzędu. 
D oznaw szv w ów czas tak łaskaw ego przyję­
cia w pańskim i szan. jego matki domu, po­
ważę się i teraz przedew szystkićm  zapy  
tać o pow odzenie czeigodnój tćj matro- 
nv. R ozrzewniające jćj przywiązanie do 
p a n a , a dobroć i życzliw ość dla m nie, 
n iew ygasłćm  dla m nie pozostaną w spo­
m nieniem .

M łodzieniec sposępniał na te słow a i 
rzek ł z w estchn ien iem :

  Chodźm y do m ego m ieszkania, tam
swobodnićj będziem y m ogli rozm awiać.

N a pierwszym  w stępie do ozdobnie u- 
rządzonego salonu m łodego niem ca, ude­
rzy ł Andrzeja w idok pastelow ego , nad 
biurkiem  zaw ieszonego portretu. Poznał 
on blask o cz u , kolor w ło só w , wabiące 
rozkoszą i św ieżością u sta , nos grecki i 
profil k lasyczny sławnćj hrabiny Leonory  
Am idei.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

PRAWO POSTĘPU.
Stud 1um

przyrodniczo - społeczne
przez L udw ika M asłow skiego

( C ią g  d a ls z y . )

Co się tyczy  dążności do odkrycia  
prawdy czy li do odszukania praw przy­
rodniczych, rządzących objawami świata, 
to p ow yższa hierarchja nauk w ykazała  
nam, w  jakich kierunkach dążność ta się . 
odbyw a. Prawo zaś postępu, iż w szyst­
k ie pojęcia przechodzą przez trzy stopaic g 
rozwoju, najbardzićj się uwidocznia na 1  
całćj skarbnicy pojęć ludzkich , na i’.'o- ]
zofji, będącćj formą pochwytną tćj dąż 
ności.

Zostaw ałoby nam przeto rozebrać trze­
cią dążność, dążność do zadosyćuczynie- ' 
nia poczuciu p iękna, zajm ująca pom iędzy  
powyższem i pośrednie stanow isko. Pod  
tym jednak w zględem  nie m ożem y zado- 
wolnić słusznych  wym agań czytelnika. 
August C om te oznaczyw szy stanowiska  
sztuk p ięk n ych  w gradacji działalności 
cz łow iek a  i uzasadniwszy podział i sto ­
sunki w zajem ne trzech stanów tćj dzia­
ła ln ośc i, ja k o  to życie czynne, estetyczne  
i spekulacyjne lla  vie active, Ja vie esik^^. 
tique, la vie sptculativej, podaje przelo(^Bp||



KRAJ z soboty 16 grudnia.

przedłożenie budżetu drogowego na rok
1871.

5. N aczelnika gm iny N astaszczyna 
przeciw orzeczeniu rohatyńskiego w ydzia­
łu  pow. zasądzającem u go na k a rę  5 złr. 
za zaniedbanie napraw y mostu.

37. N aczelnika gm iny B artkow ej prze­
ciw orzeczeniu sądeckiego w ydziału pow. 
skazującem u go na  k arę  10 złr. za za­
niedbanie policji drogow ćj, lecz ze w zglę­
du na niezbyt wielkie przewinienie zm niej­
szono takow ą na 5 złr.

38. Zażalenia gm iny U ścieczka przeciw 
zaleszczyekietnu wydziałowi pow. o ob­
ciążenie jd j przy naprawie drogi ku  Głę- 
boce w iodącćj.

W ydział krajowy uwzględnił rek u rsa :
1. N aczelnika gminy Połnatycze prze­

ciw orzeczeniu jarosław skiego wydziału 
powiatowego uw alniającem u przyaiężnycli 
od wożenia szutru na d r o g ę  pruchnicką 
z a  ubiegłe lata 1867 i 1868.

2. Gminy Suchy przeciw orzeczeniu ży­
wieckiego wydziału pow. w sprawie bu  
dowauia ław y na rzece.

W skutek  rekursu spaskiego obszaiu 
dworskiego przeciw orzeczeniu staromiej 
kiego wydziału powiatowego nakazuiące- 
• u temuż dostarczenie m aterjułu do bu­

dowy dróg w obrębię m iasta i przedmieść 
Starejsoli zm odyfikował wydział krajowy 
w ten sposób, iż obszar dw orski państwa 
spaskiego obowiązany je s t do dostarcza­
nia m aterjału  ty lko dla dróg w obrębie 
6 ruiny przedm ieścia dolnego w Starejsoli 
połużo łych.

W ydział postanow ił sprzedać przez pu 
bliczną licytację, znajdujący się w złym 
stanie prom na Sanie służący dla tym cza­
sowego przewozu pod Jarosław iem .

W ydział wysłał inżyniera Czaplickiego 
dla wypracow ania projektu  na przebudo 
wanie drogi krajowćj w K rościenku.

(C iąg dalszy  nas tąp i.)

Wiedeń 14 grudnia.
( ? )  Sytuacja zaczyna się coraz b a r­

dziej w yjaśuiać, w m iarę postępu akcji 
w yborczćj. Ju ż  teraz obydw a obozy 
w iernokonstytucyjny i federalistyczny mo­
gą się mnićj więcćj obliczyć z swojemi 
siłami, —  mogą obliczyć szanse walki 
w krótce odbyć się mającćj. U stały już 
tedy  blagi prasy niemieckićj o przew a 
dze żywiołu centralistycznego; wobec do­
tąd  w iadom ych rezultatów  z w yborów — 
przyznać muszę, źe stosunek m ało co się 
zm ienił po ustąpieniu H ohenw arta, i że 
nie tyle „m anew ry11 rządów  poprzednich, 
ile duch ludności by ł powodem takiego 
wyniku. Dziś już ogólnie wiadomo, że 
wy bory z gm in wiejskich w trzech pro­
wincjach w ypadły  w duchu federalisty- 
cznym : w Morawie w ybrano 8 centrali- 
s t ó w a  21 dek laran tów ; w ybory z w ię­
kszych posiadłości także nie wiele obie­
cują V erfassungstreuerów  —■ i li tylko w 
m iastach —  gdzie agitacja centralistycz­
na  m iała lepsze pole, okazują się rezul­
ta t*  korzystn iejsze; tak  było i anuo Ho- 

w a r th ! Nie pozostaje tedy cen tra li­
st' m nic innego, ja k  gotować się do wal­
ki i obm yślać środki na przyszłość, to

■ż oni teraz przestali łudzić się nadzieja- 
i ty lko dom agają się usilnie środków 

adczych przeciw  agitacji kleryknłów  i 
w y b o r ó w  b e z p o ś r e d n i c h .  Dzisiej- 
sza N . Fr. P r. poświęca tćj sprawie a r­
tyku ł w stępny, w którym  w ykazać się 
•’tara , iż  w i a r a  w m i n i s t e i j  u m A ti- 
e r s p e r g a  n a  t a k  d ł u g o  n i e  b ę ­
d z i e  u g r u n t o w a n ą ,  — j a k  d ł u g o  
o n o  n i e  z d e c y d u j e  s i ę  n a  k r o k ,  
k t ó r y  r a z  n a  z a w s z e  z a p e w n i  
p o s z a n o w a n i e  d l a  k o n s t y t u c j i , 1* 
t. j. na zaprow adzenie wyborów bezpo­
średnich. To ma być w edług nowćj Pressy 
jedyne paladjum  przeciw  w ybrykom  tiaro 
dowców i klery kałów. W  ogólo prasa tu 
tejsza rozw ija agitację w tym kierunku 
z n iesłychaną nam iętnością. Bardzo na 
ręk ę  w ypadło tym  panom  zdarzenie w 
m iasteczku S t a i n  z w Styrji, gdzie j a ­
k iś chłopak obłąkany  zastrzelił burm i­
s trza  p ro te s tan ta ; rob ią  oni z tego m or­
derstw o polityezno-religijne, słowem kwe- 
stję socjalną in optima forma, m ięszając 
przytem  wedle dawnego zwyczaju klery- 
kałów  z narodow cam i i t. p. W obec P o­
laków zachowują te  pism a stanowisko zu 
pełnie rezerwowane.

W czoraj b y ła  u  m inistra G l a s s e r a  
deputacja robotników  w spraw ie znanego 
procesu robotnika S c h e u ’a i innych — 
który się odbył w czerwcu r. b. M inister 
m iał j ą  przyjąć bardzo uprzejm ie.

Francja.

nimi w edług jednego tego samego wzoru 
i w jednolity  sposób. P rzy  takim  k ierun­
ku  i takićj p racy  adm inistratorow i sto­
jącem u na czele takiego zarządu własna 
roztropność i przezorność o wiele jest 
przydatniejszą, aniżeli w szelkie rozporzą­
dzenia wydane.

Ażeby atoli położyć tam ę nienawiściom 
i waśniom w szczynającym  się pom iędzy 
różnym i żywiołam i państwa i ażeby dojść 
do powszechnćj pom yślności, —  należy 
przedew szystkiem  usiłow ać żyw ioły te 
doprowadzić do te g o , ażeby je  można 
przekonać, że pro tek to ra t obcy nie przy

[ P o s i e d z e n i e  z g r o m a d z e n i a
n a r o d o w e g o  z d n i a  8 b. m.J zajęte 
było przyjm owaniem  licznych wniosków, 
z k tórych jed n e  za nagłe, inne za mnićj
pilne uznano. M inister skarbu  wniósł o , T. .
zniesienie dekretu  z d. 22 stycznia 1852 czynią się wcale do ich pomyślności.

dotyczącego konfiskaty i sprzedaży dóbr W razie, gdyby ten lub ów naród n. p,
rodziny orleańskiej. P . Duchatel sk łada G recy podnieśli ro k o sz , to nienalezy z
projekt do praw a o przeniesienie zgrom a­
dzenia narodowego, władzy wykonawczćj 
i m iuistrów do Paryża.

Pom iędzy prezesem  p. G revy a depu­
towanym  p. Rouvier w szczęła się dyspu­
ta, którćj sens inuiój więcćj t a k i :

P . p r e z e s  G r ó v y .  Mówiąc, że znaj­
dują się pomiędzy naszym i towarzyszam i 
tacy, którzy podżegają do wojny domo- 
wćj, pan wymawiasz ubliżające wyrazy, 
które proszę cofnąć.

P. R o u v i e r .  J a  nie badam  sumień, 
ale mówię o członkach kom isji u łaska­
wień (straszna wtzawa).

P . P r e z e s .  U pierając się przy swych 
słowach, pan je pogarszasz. Proszę się 
wytłum aczyć (potakiwanie).

P . R o u v i e r .  Pow tarzam , że ja  nie 
sądzę sum ień, ale jest jeden  fakt, który 
h istorja osądzi ja k  ja .

P. G r ć v y .  Pomimo wyrazów łagodzą­
cych (nie! n ie ! ) ,  wymówionych dopiero 
przez p. Rouvier, zniewaga nie mnićj trw a. 
Przyw oływ am  go więc do porządku  (okla­
ski).

Turcja.
[ T e s t a m e n t  p o l i t y c z n y  A l i ’eg o  

P a  s z y j .
Z  tego ciekawego dokum entu podaje­

my tutaj w edług Vidovdanu najgłów niej­
sze ustppy :

„Testam ent ten  pisałem  w chwili —  
w którćj w szystkie nam iętności ludzkie 
um ilkły. Je ilib y m  w nim tu  i owdzie 
zbłądził, nie należy przypuszczać ja k o ­
bym to rozm yślnie w jak im  złym  zam ia­
rze uczynił, lecz należy to przypisać sła ­
bości, ja k a  mnie dotknęła .

Niezawodnie znajdzie się wielu takich, 
co będą ganili sposób, w jaki podczas 
mego urzędow ania kierow ałem  sprawam i 
państw a; lecz uczynią to ty lko  d la  tego, 
że nie zdołają przeniknąć moich planów 
i zamiarów.

Uważam to jednak za mój obow iązek, 
temu, k to  będzie moim następcą, zalecić 
przeprow adzenie wszystkich tych przed­
sięwzięć, do których urzeczyw istnienia ja  
nie miałem szczęścia.

N ajbardzićj trap i mię to , że dni żywo­
ta mego nie dozw alają mi doprow adzić 
do skutku  planów moich i źe mi się nie 
udało znali ść rzetelućj pom ocy u tow a­
rzyszów nroich.

O d czasu kiedy m onarcbjn tu recka  
w stąpiła w grono m ocarstw  europejskich 
tak wewnętrzne ja k  i zew nętrzne spraw y 
zupełnie pogm atw ały się, a rozm yślając 
nad złymi skutkam i, jakie zw ykle w ta ­
kich razach n as tęp u ją , usilnie starałem  
się znaleść drogi i środki, jakoby zapo- 
biedz rozm aitym  mięszaniom się m ocarstw  
o b c y c h , naruszającym  powagę naszego 
państwa, i d la tego tćż czasem w zasadzie 
ustępowałem  tym że, czasem jed n ak  m u­
siałem takow e w jakikolw iek sposób o- 
deprzeć.

N iektórzy k ró tk o -w id zący  współcześni 
powodując się podobno patrjotyzm em  — 
chcieli przyw rócić daw ną sławę i wiel­
kość państw a tureckiego, przez co atolt 
doprowadzili ty lko do tego, żc rozdraż­
nili otaczające nas narody a tak  położyli 
kam ień węgielny do niezliczonych waśni 
w kraju , państw o zaś jeszcze bardzićj o 
słabiali i w trącili je  w rozpaczliw e poło­
żenie.

R ozm aitych żywiołów składających się 
na to wielkie państw o niepodobna w in­
ny sposób do zupełnćj przyprow adzić 
zgodności, n iepodobna również rządzić

nimi zbyt surowo postępować, gdyż to 
w yw ołałoby tera zaciętszą walkę, należy 
uczynić zadość ich słusznym  ż ą d a n i o m  i 
należy je  ( n a r ó d ) ) postawić w stan taki, 
jak ib y  je mógł zadowolić, P orta  bowiem 
chąc sobie pozyskać E u ro p ę — musi cią­
gle ponosić pewne ofiary.

Ja k  długo człow iek doznaje ucisku — 
lepićj, ażeby napraw ił dom, k tóry  mu się 
rozpadać poczyna, auiźeliby go m iał zbu­
rzyć aż do samćj ziemi i znalazł się po 
tem  na próżnym  placu.

W  budynku napraw ionym  m ożna bę­
dzie jeszcze jak iś  czas m ieszkać, a po­
tem  jeźli na to stosunki pozwolą można 
go będzie stosownie do życzenia znów 
świeżo wybudować.

T ak tćż należy i tureckićm  państwem  
w ten sam sposób zarządzać i o ile możno­
ści zapobiegać wszelkićm nieszczęściom; 
jak ieby  się ty lko w ydarzyć m o g ły ; sło­
wem, należy nie zbaczać z drogi pośre 
dniej i tr  -ymać się tego przysłowia, co 
pow iada: bądź roztropnym , bądź rzetel­
nym, bądź jak K alender (nazwisko słyn­
nego tureckiego naczelnika derwiszów 
przyp. Red.), nie bądź fanatycznym  m u­
zułm aninem , lecz nie bądź tćz bezbożnym  
heretykiem .

Skoro się zaś ju ż  je s t na tćj drodze 
pośeednićj, wówczas należy s z u k a ć  spo­
sobu, ja k b y  położyć koniec nienawiści i 
nieprzyjaźni panującćj pom iędzy żyw io­
łam i państw a tureckiego.

G dyby się trzym ano tego system u, p o ­
zbyłyby  się rozm aite narody  dawnych 
swoich przesądów , a łącząc się W  jed n ą  
spólną całość, działałyby tylko na k o ­
rzyść dobra ogólnego; przez to zakoń­
czyłby się w szczęśliwy sposób wpływ 
nieprzyjaciół naszych na k ra j nasz. To 
jed n ak  nietyiko przez to m ożna osiągnąć,

na T urcję  ten zm ieniony k ierunek  poli­
tyk i europejsk ićj?

P rzy  obecnćm  położeniu m ocarstw  za­
chodnich nie m ożna na takow ą w żaden 
sposób liczyć. G dy atoli na wschodzie na 
um ysły najw iększy wpływ  Rossja wywie­
ra, nie będzie to dla nas niemożliwćm, 
aby korzystając z polityki rossyjskićj —  
ustalić nową równowagę polityczną, na 
podstawie którćj byśmy mogli spraw y na­
sze pogodzić ze sprawam i m ocarstw  z a ­
chodnich. G dy mnie jed n ak  siły opuściły, 
nie mogę pod tym  względem wdawać się 
w szczegóły i pozostawiam  to staraniu i 
roztropności mojego następcy. W  tych 
kilku słowach dla ludzi roztropnych wiele 
powiedziałem. Opuszczam  ten świat pełen 
strapień, a przechodzę do prawdziwego, 
gdzie mnie już  więcćj nie dosięgnie żaden 
kam ień z ręki moich przeciw ników .u

ja k  niektórzy nasi uczeni sądzą, jeżeli się 
lud czytać i pisać nauczy, lecz należy mu 
przedew szystkiem  przysw oić te w iadom o­
ści, przez k tóreby lud m ógł służyć pań­
stwu.

To atoli dałoby się ty lko wówczas osią­
gnąć, gdyby urządzono jeszcze k ilka t a ­
kich zakładów' naukowych, ja k  n. p. za­
kład  S u 11 a n i j a (gdzie się kształcą urzę­
dnicy).

G dyby narody Turcji w tym  duchu oświe­
cono, wówczas ustałaby w szelka niena­
wiść, ja k ą  czuje jeden  żywioł do drugiego, 
a rząd m ógłby wówczas w szystkich sił 
swych użyć do szerzenia w państwie ogól­
nego w ykształcenia. W ówczas okazałoby 
się, ja k  wielki postęp można w krótkim  
uczynić czasie.

Osobom powołanym  do zawiadywania 
sprawam i państw a nie będzie tajnćin, że 
w każdćm  państw ie spraw y wewnętrzne 
są w ścisłym zw iązku ze spraw am i ze 
wnętrznem i i że stosunek do państw  ob 
eych wywiera bardzo wielki w pływ  na 
tok  spraw  wewnętrznych. Że zaś szcze 
golnie nasze spraw y w ew nętrzne jeszcze 
bardzićj u h g i ją  takim  obcym  wpływom, 
tego ni.-podobna zaprzeczyć. Dlatego tćz 
koniecznie potrzeba przy w szystkićin, co 
się przedsiębierze, dokładnie rozważać, 
jak ie  wrażeuie to przedsięwzięcie na ze­
w nątrz uczyni.

Jeźli podczas mego zaw iadyw ania sp ra­
wami państw a, chciałem cokolw iek pod 
względem reform  wewnętrznych przepro­
wadzić, to zawsze stosunki zew nętrzne 
państw a tureckiego brałem  sobie za miarę, 
i tćj się tćż ściśle trzvm idem .

Równie ja k  przed 20 lub 30 laty T urc ja

Sprawy m iejskie i pow iatowe.
Posiedzenie  ra d y  miejskiej k rak o w sk ie j

z duia 14 grudnia.
[Zezwolenie w ydziału krajowego na zacią- 

gnieuie pożyczki na uporządkowanie m iasta —  
czwarta szkoła  początkow a— sprawa gazow a—  
przeznaczenie fu.-duszu 5 0 0  zła. na przyszłe  
w ystawy przem ysłow e w Krakowie —  sprawa 
zakupna nowego domu na biura magistratu — za 
mierzona przez bank galicyjski budowa domów  
na plantacjach].

Początek posiedzenia o godz. pół do 
szóstćj. Przew odniczący lsz y  w iceprezy­
dent dr. S z l a c h t o w s k i .

Po odczytauiu protokółu  oznajm ił se 
kretarz rady p. Z a w i ł o w s k i ,  że w y­
dział krajow y zatw ierdził uchw ałę rady 
m iasta względem zaciąguienia pożyczki w 
sumie 1,500,000 złr. na uporządkow anie 
miasta, i że sobie zarazem  zastrzegł, aże­
by urn przedłóż mą została do zatw ier­
dzenia uchw ała, k tó rą  rada  ma powziąć 
co do ostatecznćj umowy względem p ła ­
cenia procentów , am ortyzacji i innych 
warunków pożyczki.

Radca m. C h r z a n o w s k i  przedłożył 
radzie spraw ozdanie sekcji skarbow ćj o 
zam knięciu rachunków  m ajątku obroto­
wego i zakładow ego m iasta K rakow a na 
rok 1869. Spraw ozdanie to drukow ane 
zostało radcom  m. rozdane, a na nastę- 
pnćm posiedzeniu wziętćrn będzie pod 
obradę dla w ydania absolutorjum  wydzia­
łowi rachunkow em u.

Z pism odczytanych przytaczam y ode­
zwę zarządu oddziału archeologji i sztuk 
pięknych w tow arzystw ie naukow ćm  k rak ., 
k tóry czyniąc zadość życzeniu sekcji eko- 
nomicznćj rady  m iejsk ić j, deleguje ze 
swego grona pp. d ra  Józefa  K r e m e r a ,  
dra L e p k o  w s k i e g o , Ja n a  M a te jk ę  i 
W ładysław a Ł u s z c z k i e w i c z a  do ko­
misji, m ającćj się zająć obmyśleniem p la­
nu restauracji baszt i dawnych murów 
forteeznyeh K rakow a; oraz odezwę rady 
szkolnćj okręgow ćjo zaprow adzenie czwar- 
tćj szkoły początkowćj miejskićj w miej­
sce dotychczasow ych klas spółrzędnych 
przy szkole św. B arbary  w pałacu bisku­
pim um ieszczonych. P ism a te  odesłano 
do w łaściwych sekcji.

Pierw szym  przedm iotem  obrad by ła  
spraw a gazowa.

Ponieważ drukow ane spraw ozdanie w 
tym przedm iocie zostało radcom  m. je ­
szcze przed miesiącem rozdane, przeto 
spraw ozdaw ca r. m. M u c z k o w s k i  ogra­
niczył się jedynio na odczytaniu ostatecz­
nych wniosków.

Dla dokładniejszego jednak zrozumie 
nia uważamy za stósowne określić czy­
telnikom  choć w kró tkości przebieg tćj 
spraw y

Ja k  już w spraw ozdaniu z posiedzenia 
rady m. z d. 30 m arca b. r. podaliśmy, 
towarzystwo gazowe dessauskie zapropo­
nowało gminie zm ianę kon trak tu , a m ia­
nowicie żądało, aby miasto zrzekło  się 
praw a zakupienia zakładu gazowego po 
wpływie 25 lat, t. j. w r. 1882, oraz p ra­
wa objęcia zak ładu  bezpłatnie po upły 
wie dalszych 15 lat, t. j .  w r. 1897.

Z a to tow. gazowe obiecuje rozszerzyć 
oświetlenie w odleglejsze części m iasta i 
zniżyć ceny w kontrakcie ustanowione.

popadła  w s ta ń  niepraw idłow y, tak  i po- Mianowicie CO do latarń publicznych 
lityka europejska w zupełnie nowym  p o - [ p rzyrzeka obniżyć cenę o 5 % , od pry- 
szła kierunku. L ecz jakiż wpływ wywrze ( watnych zaś pobierać za 1000 stóp kub.

nie ja k  dotąd  po 6 z łr. 30 ct., lecz 5 złr.
25 ct. i cenę tę  obniżać o 25 centów
co trzy  la ta  tak  długo, póki nie dójdzie
do kw oty 4  złr. 50 ct.

K orzyści ztąd  dla m iasta w ynikające 
oblicza tow arzystw o na  sum ę 548,000 złr.

W  przedłożonćm  spraw ozdaniu druko- 
wanćm, k tó re  m ożna dostać bezpłatn ie 
u sekretarza rady  p . Z a w i ło w s k ie g o ,  
redukuje  kom isja korzyści w yniknąć m o­
gące z proponow anego zniżenia cen gazu 
do kw oty 145,426 złr., k tó ra  to sum a 
nie w płynęłaby do kasy, lecz stanow iłaby 
zysk konsum entów  gazu.

Sum a ta  nie odpow iada w artości praw , 
k tórych zrzeczenia się tow arzystw o żąda, 
t. j. praw a odkupu i bezpłatnego objęcia 
zakładu. Z rzekając się tych  praw , m ia­
nowicie ostatnie go z nich, gm ina zrze 
k łaby się dochodu rocznego najm niej 
38,116 złr. 90 ct. i naraziłaby przyszłe 
pokolenie na to, że po upływ ie k o n trak tu  
w r. 1897, kiedy gdzieindzićj p łacić będą 
za 1000 stóp kub . po 1 z łr. 50 ct., om 
musieliby p łacić 4 z łr. 50 ct. K onkuren  
eja zaś naówczas z tow arzystw em , k tóre  
przez 40 lat swój k ap ita ł am ortyzow ało  
i ma już  byt utrw alony, by łaby  zdaniem  
komisji niemozebną.

Kom isja opierając się na swojćm szcze­
gółowo opracow anćm  spraw ozdania  wnosi, 
aby rada  m iejska uchw aliła:

1. Nie przychylić się do żądamia nie 
mieckiego tow arzystw a gazow ego w D es­
sau, w piśmie z d. 8 stycznia 1868 r . za 
wartego, względem  zm iany §§ 21 i 22 
kon trak tu  z gm iną m iasta K rak o w a dnia 
16 kw ietnia 1856 r. zaw artego.

2. a) z  dniem 1 stycznia 1872 r . p rzy­
ją ć  urzędnika, którego obow iązkiem  bę­
dzie dozór nad  oświetleniem  m iasta;

b) sekcja I, najdalój do 15 g rudn ia  
b. r. przedstaw i w nioski w zględem  w a­
runków , pod jakiem i posada ta  ustano 
wioną będzie i przedstaw i wypra.cow ana 
przez m agistrat instrukcję  służbo wą.

3. a) z dniem  1 listopada 1872 w myś 
§ 21 ustęp, drugi, zaprow adzić kontrolę 
co do istniejących pryw atnych ośw ietleń;

b) m agistrat najdalćj do 1 czerw ca 
1872 przedłoży w tym  w zględzio  wnio­
ski względem  sposobu zap row adzen ia  tćj 
kontroli.

4. O dstąpić od uchw ały z d. .1 lipca 
1869 r., ustęp  drugi, w zględem  w y tocze­
nia pozwu tow arzystw u gazow em u o w y­
nagrodzenie szkódz pow odu złego  oświe­
tlenia.

5. Polecić obrońcy m iasta, aby  do ustę­
pu Igo  tćjże uchw ały względem wyl.ocze- 
uia pozw u przeciw  tow arzystw u gauow e- 
mu o ścisłe dopełnienie k o n trak tu  -co do 
oświetlenia m iasta z gm iną zaw arteg o , ści­
śle zastosow ał się.

R ada przy ję ła  powyższe wnioski k o m i­
sji z tą  jedynie zm ianą, ażeby n ie m agi­
strat, lecz kom isja w ypracow ała im strukcję 
służbow ą dla urzędnika, k tó rem u  błędzie 
poruczonym  dozór nad ośw ietleniem , oraz 
aby przed łożyła w nioski w zględem  z a p ro ­
w adzenia kontro li n ad  dochodam i tmtej- 
szego zakładu  gazow ego, do czego gemina 
według kon trak tu  m a praw o.

D rugą z kolei spraw ą by ł w niosek s e k ­
cji skarbow ćj o uwolnienie pp. Szpengle 
ra  i Chm urskiego od zaręczenia  zw rotu  
zaliczki 500 złr. w r. 1870 na cele wy
stawy przem ysłow o-rękodzielniczćj z kasy 
miejskićj wziętćj i p rzekazanie tćj sumy 
tow arzystw u Bratnićj pom ocy rękodzie l­
ników z życzeniem , aby tak o w a  posłu ­
żyła nadal na przyszłe w ystaw y (przemy­
słowe. Z  powodu podniesionćj przez nie­
których radzców  w ątpliw ości, czyli sutna 
500 złr. rzeczyw iście istn ie je , gdyż tylko 
w takim  razie m ożnaby ją  n a  jak iś  cel 
p rzekazyw ać, w szczęła się nader długa 
dyskusja.

Spraw ozdaw ca r. m . d r. W e i g o l  za­
pew nia ł, źe sum a ta  znajdu je  się w k a ­
sie tow arzystw a bra.tnićj pom ocy ręko  
dzielników i p rzem ysłow ców . Z eb raną  o 
na została częścią z w stępnego na  prze­
szłą wystawę p rzem y sło w ą, częścią zaś 
z subw encji 300 złr. przez rząd  udzie- 
lonój.

Poniew aż pomimo tego pow staw ały  te 
sam e w ątpliw ości czy sum a ta  istnieje —  
przeto podzielono w niosek sekcji na 2 
części i nad  każdą z nich oddzielnie g ło ­
sow ano.

Pierw szą część wniosku, co do uw olnie­
nia r. m. Chm urskiego i m asy ś. p. Szpen- 
g lera  od zaręczenia tej sumy przyjęto bez 
zm iany; drugą zaś część wniosku zm ody­
fikowano w ten sp o só b , że położono to ­
warzystw u bratnićj pomocy jak o  w a r u ­
n e k ,  ażeby sumę tę  na przyszłe w ysta­
wy przem ysłow e, obracało.

N a w niosek sekcji I I I  przedstaw iony 
jrzez r. m. K o c z y ń s k i e g o ,  przyzna­
no djetarjuszom  m agistratu na cztery mie­
siące zimowe 20,% dodatku na drożyznę 
oraz rem uuerację jednem u z urzędników  
kasy w kwocie 60 złr. za pełnienie za­
stępczo czynności ad junkta  kasy.

W reszcie nie przyjęto rezygnacji hr. 
dieroszow skiego z obowiązku r. m., lecz 
udzielono mu Gciomiesięczny urlop.

R. m. W a r s z a u e r  wniósł następnie 
w im ieniu sekcji skarbow ćj sp raw ę, k tó ­
ra już na poprzedniein posiedzeniu była 
roztrząsaną. D otyczyła o n a  podwyższenia 
relututn za lokal u r z ę d o w y  izby handlo- 
wćj z 300 ua 500 złr. rocznie.

Sekcja przedstaw iła tym razem  dwa 
wnioski do w yboru , m ianowicie:

1. Ażeby przychylono się do żądanego 
przez izbę handlow ą podwyższenia rclu- 
tum  na 500 złr. roczn ie , albo gdyby się 
ten wniosek nie utrzym ał.

2. Ażeby na  pomieszczenie biur izby 
handlowćj dano b-kal ii. natura sk łada ją ­
cy się z sali obrad, biur dla prezesa, se­
k retarza i dla archiwum , tudzież izby dla 
stróża.

Rada p rzy jęła  pierwszy z powyższych 
wniosków.

N astępnie zezwolono przychylnie do 
wniosku sekcji IV  na restauracię dwóch 
sal w pałacu biskupim , z których jedna 
ma służyć na kancelarję dla szkoły tam ­
że um ieszczonćj, a druga na m ieszkanie 
dla stróża.

Spraw ozdaw ca tego przedm iotu by ł r. 
m. dr. S c h m i d t .

R.  m*. F e i n t  u c h  przedstaw ił wniosek 
sekcji I I I ,  ażeby dla roz-zerzenia lokal- 
ności ratusza celem dogodniejszego po­
m ieszczenia biur zakupić na w łasność 
gm iny realność przy ulicy Poselskiej pod 
1. 140 za sumę szacu .k o w ą 20,000 złr.

Spraw a ta  w yw ołała rów-niez długą dy­
skusję.

R. m. C h r z a n o w s k i  tak  pod wzglę­
dem form aluym  ja k  i pod względem me­
ry to rycznym , sprzeciw ia się wnioskowi 
sekcji.

Sekcja I I I  m iała bowiem tylko obo­
wiązek w ykazauia potrzeby rozszerzenia 
lokalności na pomieszczenie biur magi­
stratu . W ynalezienie zaś lokalu na ten 
cel odpowiedniego, należy do sekcji eko- 
nom icznćj. Z resztą uważa on dom pro ­
ponowany za nieodpowiedni na b iura i 
dla tego, ja k  również ze względu na wiel­
kie koszta ad ap tac ji, jakieby jeszcze po­
nieść trzeba było, proponuje, aby spraw ę 
tę odesłano do sekcji ekonotniczućj, dla 
obm yśleuia odpowiedniego lokalu.

W spraw ie tćj p r z e m a w i a j ą  jeszcze 
radzcy m. dr. K u c z y ń s k i ,  Redyk, dr. Ma- 
c b a l s k i ,  dr. W arszauer, F ink , Baranow ski, 
poczem przyjęto wniosek r. m. C hrza­
nowskiego.

N ad prośbą dr. S tanisław a Biesiadec- 
kiego o w yłączeuie realności pod I. 97 
ul. Ł obzow ska z obrębu gminy krakow - 
skićj uchwalono na wniosek sekcji I I I  
przejść do porządku dziennego.

O statn ią spraw ę dzisiejsz go posiedze­
nia wniósł r. m. R z e w u s k i ,  przedsta­
wiając w im ieniu sekcji I  wmiosek , aże 
by rad a  nad podaniem banku galicyjskie­
go dla handlu i przem ysłu o odstąpienie 
placów na K leparzu i F iasku wzdłuz plan­
tacji pod budowę domów przeszła  do po­
rządku  dziennego.

R. m. S z u k i e w i c z  przem aw iając w 
obronie podania banku oświadcza, ze nie 
idzie tu  o zwężenie plant, tylko o zabu- 
dowauie p lacu , na którym  do niedaw na 
um ieszczoną była szkółka drzewek. Uw a­
ża on to za wielkie dobrodziejstw o dla 
m iasta, jeżeli przynajm niej ua jednym  z 
placów pustych stanie szereg dóffiów. B ył­
by to bowiem pierwszy wstęp do form a­
cji sym etrycznej linji w tćj części miasta, 
k tóra  jak wiadomo przedstaw ia tylko ku­
pę domów. Radzi on nadto, ażeby usu­
nięto targi z K leparza w inne odleglejsze 
dzielnice, ja k  się to dzieje po innych

tylko k ilka  uwag co do hierarcbji pojęć 
piękna, nie wskazaw szy bynajm nićj ani 
stopni rozw oju tych pojęć, ani tćż samćj 
ich hierarchji.

To samo on uczynił rozbierając dąż­
ność do dobra. Jeżeli tam jednak  zna­
lazł się człowiek, k tóry  uzupełnił pracę 
Com te’a i życie czynne ujął w  karby  sy­
stem atycznego myślenia, to o ile nam 
wiadom o, n ik t jeszcze nie podjął się tę 
sarnę rzecz wykonać dla życia estetycz­
nego ludzkości. W ynika to przeważnie 
■w skutek  tego, iż dynam ika biologiczna, 
a głów nie ta  jć j część, k tóra  się trudni 
badaniem  praw , jak im  podlegają zm ysły, 
do dziśdnia jeszcze znajduje się na b ar­
dzo nizkim  st<pniu rozwoju. Poczucie 
bowiem piękna je s t uiczćm więcej ja k  
ty lko  w łasnością głównie dwóch naszych 
z m y s ł ó w ,  w zroku i słuchu, k tóra  w pe­
w nych i stale określonych stosunkach 
dźw ięków , barw  i linji znajduje swe za­
dowolenie. W zrok i słuch są jedyne zm y­
sły, k tóre  ulaw iają pewne proporcje li­
czebne, geom etryczne i fizyczne. Faktem  
bowiem jest, źe pewne proporcje tćj ku­
tego, j i  objawów oddziaływ ują przyjem nie
na nasze zm ysły. P rzyjem ne t o  wrażenie 
przem ienia się w mózgu w pojęcie^ P1?' 
kna. W jaki jed n ak  sposób operacja ta 
się odbyw a i jak ie  są praw a psychiczne, 
którym  ona podlega, nie zostało jeszcze 
do dziśdnia odkryłem .

Metafizyka szukająca wszędzie pojęć bez­
względnych, poczucie piękna objaśniała ja­
ko jakąś nieokreśloną dążność do jeszcze 
mnićj określonego ideału. Doświadczenie 
jednak tak pod tym względem jak i pod 

prdiłi^y-o innym obaliło tw ierdzenie abso- 
nenv-e. iiema ani bezwzględnćj prawdy,

ani bezwzględnego dobra, a n i tćż -bez 
względnego piękna. Pojęcia nasze, wy- 
twrni zające się z wrażeń udzielanych nam 
przez objaw y zewnętrznego świata, są 
odnośne do tych wrażeń (nie zaś do ob­
jawów) i tak  ja k  one noszą na sobie ce­
chę względną, czasową. Swierczenie świer- 
szczka przyjem ne dla G reków , je s t  dla 
nas nieznośoćm ; śpiew słow ika czarujący 
dla nas, stanie się być może ohydnym  
dla przyszłych pokoleń.

Dzisiejsze szkoły  m etafizyczne rozdzie­
liwszy się na dwa nienawistne i wrażo 
nawzajem obozy, dw ojako się zapatru ją  
na produkcję piękna. K ością niezgody 
jest wyraz i d e a l i z o w a ć .  Jedn i z me­
tafizyków, idealistam i albo sp iry tuabsta­
tui zwani, przyw iązują do tego w yrazu j 
wartość bezwzględną i nieistniejącą. Id e­
alizować w edług nich je s tto  oderw ać się 
od przedmiotów zew nętrznych, porzucić 
myślą świat otaczający, przenieść się du 
cliein w niebiosa i tam dotarłszy do swe­
go ideału ująć go w form y zrozum iałe 
dla wszystkich. Idealizow ać przeto we­
dług nich jestto s t w a r z a ć .  D rudzy na­
tom iast, materialistami albo realistami zrva- 
lii, wysłuchawszy frazesa idealistów, za­
pytują ich z ironją: dlaczegóż żaden ma­
larz nie narysow ał M adonny w kolorze 
błękitnym  lub zielonym ? Przecież to 
wcale nie przeszkadzałoby temu, aby je­
go ideał by ł zrozum iany przez ogół. Ko­
lor błękitny jest tak samo dostępny dla 
każdego ja k  biały i żółty  lub ich kom ­
binacje, oddając przeto w barw ie błęki- 
tnćj to co stw orzył, nie naśladow ałby 
przynajm nićj przyrody. Dlaczego znowu 
z drugićj strony wszelkie nieproporcjo- 
nalności w przedm iotach sztuki tak  są

rażące dla -wszystkich? Dlaczego mięśnie 
K aulbacha, tłuszcze Rubeusa, lub ciemne 
cery Z urbarana rażą nas nieprzyjem nie? 
Przecież tu  idzie rzecz o ideałach, o rze­
czach stw orzonych, a jako takie, kształty  
ich i rozm iary powinny być zupełnie d o ­
wolne. W szystko się jednak doskonale 
rozwiązuje, tw ierdzą oni dalćj, skoro przy j­
miemy, że stw arzanie żadne nie istnieje, 
że sztuka je s t ty lko naśladownictwem  
przyrody. Idealizow ać przeto jest n a -  
ś l a d ó w  a ć.

Filozofja natom iast pozytywma, k tó ra  
nie jest arii spirytualistyczną, ani rnate- 
i jalistyczną, odrzuca oba objaśnienia a 
raczćj, uw ażając je  za antytezy, łączy je 
w j*‘dnę syntetyczną całość, będącą naj­
bliżej prawdy.

„ W szystkie sztuki — pow iada Comte — 
naśladują i wszystkie także idealizują. 
Świat zew nętrzny je s t źródłem  wszelkich 
pojęć; sztuka przeto początkow a naśla­
duje go niewolniczo. W  dzieciństwie na 
szćm, tak osobnikowćin jak  i zbiorowćm, 
również ja k  i u wszystkich zwierząt, śle­
pe naśladownictwo, dosięgające do naj­
m niejszych drobnostek, stanowi pierwszy 
przejaw  dążności estetycznych. P rzedsta­
wienie jednak wszelkie nie otrzym uje na­
zwy’ sztuki, dopóki nie jest upiększonćin, 
to jest udoskoualonćm  w ten sposób, iż 
w gruncie rzeczy staje się daleko p o d o- 
b n i e j s z ć m ,  uw idoczniając g ł ó w n e  
r y s y i c e c h y ,  k tóre nikły początkowo 
w mieszaninie em piiycznćj. O statnia ta 
operacja jest rzc-zywistćm  idealizowaniem 
i w szystkie produkcje estetyczne od naj­
daw niejszych czasów aż do dni dzisic| 
szych w ykazują coraz większy jć j rozwój 
na  niekorzyść ślepego naśladow nictw a11.

P rodukcja  zatćm estetyczna sk łada się 
z naśladownictwa, k tóre  je s t zawsze pod­
stawą konieczną, z idealizacji, to je s t z po­
chwycenia cech i rysów  głów nych, po­
większenia ich, uwydatnienia, a ostatecz­
nie oddania przedm iotu w bardzićj po­
dobnych kształtach , i nakoniec z przed­
stawienia czyli ze samćj techniki esto- 
tycznćj.

O trzym ujem y przeto trzy  czy n n ik i: na- 
śjadowi ietwo, idealizacja, te. hnika. Ich  
rozwój będzie rozwojem  sztuk pięknych; 
praw a przyrodnicze, którym  one podle­
g a j ,  będą praw am i rządzącem i rozwojem 
estetycznym  człowieka.

Pierwszy czynnik, naśladow nictw o, na­
leży w yłącznie do zakresu biologji. O na 
bowiem może określić, w jak i sposób dzia 
ła ją  objawy zewnętrznego św iata na na 
sze zm ysły, ja k  następnie wrażenia o trzy­
mane udzielają się m aterji mózgowćj, ja  
kie w skutek tego pow stają przem iany 
w jć j składzie lub tćż w jć j organizacji, 
jednćin  słowem, jćj je s t zadaniem  odpo­
wiedzieć, w jak i sposob człowiek pojmuje 
św iat zew nętrzny i jak  go naśladuje. Po­
wiedzieliśmy już powyżćj, że ta  część 
biologji, psychologją pozytywną zwana, 
je s t dopiero jeszcze w swój kolebce i ze 
przeto żadnych w tym względzie tw ier­
dzeń przedm iotow ych w obecućj nie mo- 
źua w yprow adzić chwili.

Ostatni czynnik, technika, należy wy­
łącznie do praktycznego zastosow ania 
wiedzy spek u laey ju ć j; powyżćj przeto  
przedstaw iona hierarch)a rzem iosł i sztuk 
w ykazuje nam jego  rozwój. O d postępu 
w rzem iosłach, od znajom ości w kom bi­
nacji barw i wdzięków, od obliczeń-c ię­
żaru ciał i ich gęstości, jednćm  słowem,

od w ynalazków  początkow o speku lacy j­
nych a następnie rękodzielu icnych zale­
żał postęp w technice estetycznćj.

Pozostaje  nam  przeto  do rozb io ru  trzeci 
czynnik, idealizacja, k tó rego  rozwój zno­
wu zależnym  je s t  od udoskonalen ia  się 
pojęć spekulacyjnych. Poniew aż zaś pojęcia 
te przechodziły  przez trz y  s tad ja  rozw oju: 
teologiczne, m etafizyczne i pozytyw ne, 
idealizacja przeto  m usi koniecznie od­
zw ierciedlać w swym postęp ie ten  trój- 
stan  spekulacyjny. I  ta k  je s t  w rzeczy 
samćj. K*ótki p rzeg ląd  dziejow y u sp ra ­
wiedliwi nasze tw ierdzenie.

W idzieliśm y już , że starożytność nie 
m iała idei o społeczeństw ie, a  posiadała 
natom iast w ysokie pojęcie  o działalności 
jednostk i. T en  sam fak t uw idocznia  się 
także w sztukach  p ięknych , k tó ry ch  idea­
lizacja, zależną będ ąc  całkow icie  od pa­
nujących p o ję ć , w  zastosow aniu bwćui 
dąży do uw ydatn ien ia tych cech w  p rzed­
m iotach zew nętrznego św iata, k tó ro  są 
zrozum iane i pojęte przez odpow iednią 
spekulację. Poniew aż zaś w szelka dzia 
ła lność ludzka głów nie człow ieka m a na 
celu i bezpośrednio lub tćż pośrednio  
dąży do zadusyćuczyuienia jego  p o trzeb , 
idealizacja przeto m usiała tak że  przyrodę 
ludzką wziąć za przedm iot swego u p ięk ­
szania i dążyć do uwydatnień ia tych cecli 
k tóre  w edług danćj epoki zdaw ały  8,ę 
być najbardziej wzniosłe i  imponują* e. 
W idzieliśm y ju ż  p o w y żćj, j !‘k  
spekulacji politeistyczućj po tężną by a io- 
la  jednostk i w szeregu w ypadków  wszeeb- 
światowych. Potęgę tę  sw oją zaw dzięczał 
człow iek swćj fizycznćj sito i swć| ciele- 
snćj organizacji. Skutkiem  tego w peda­
gogice luduwćj dążność d o  rozw inięcia

tych stron dodatnich jego  p rzyrody  (S par­
ta) w idealizacji zaś usiłowanie ciągłe 
do przedstaw ienia ich w najbardzićj ideal­
nych, co znaczy w n«j więcćj zbliżonych 
i podobnych kształtach . U rzeczyw istnie­
nie tego poglądu możebnóm się tylko 
staje w sztukach plastycznych i w bolia- 
terskićj epopei. Ponieważ zaś czy’nnik 
techniczny m alarstw a, w skutek braku  od­
powiednich podstaw  naukow ych, więzi 
myśl w karbach  prostego rysunku, roz­
wija się przeto rzeźba, tak pod wzglę­
dem technicznym  ja k  i plastycznym  naj- 
bardzićj odpowiednia do uw ydatnienia fi­
zycznych cech przyrody ludzkićj. S/.tuka 
ta  najwyższego tćż swego rozwoju dosię­
ga w epoce politeistyczućj. Z upadkiem  
tego działu filozofji teologieziićj, zanika 

.ona  pom ału i dzisiaj tylko podrzędną 
odgryw a rolę. W  prawdzie produkcje jć j 
mogą być estetycznie piękne, uroczym  
swym widokiem mogą podnosić mv> 
od świata interesów codziennych do krain 
marzeń, będących pierwszym szczeblen 
w szeregu operacji sp ek u lacy jn y ch ,—  |e 
dnak ua masy oddziałać one nigdy n, 
ningą tak  doniosłe, jak utwory sztiia iu 
nych i wpływ ieh będzie zawsze daleko 
słabszym  i bledszym. Piękno bowiem fi­
zyczne człow ieka je s t dla nas podrzą- 
dnćrn pięknem . Cenimy ob-cnie w człe­

ku nietyle mięśnie i kości, ile nerwy 
i zm ysły, a przeto w uw ydatnieniu zalet 
jego  przyrody pomijamy kształty  ciała, 
prz. nosząc nad nie formy jego myśli, 
jego uczuć, dążności, zam iarów etc.

(C ią g  d a ls z y  n a s tą p i. ;
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głównych miastach, a tym sposobem zy- 
skanoby wiele miejsca pod zabudowania. 
Dlatego przemawia przeciw wnioskowi 
sekcji i wnosi, ażeby zwrócono jćj tę 
sprawę do dalszego traktowania z ban­
kiem.

R. m. C h r z a n o w s k i  zgadza się zu­
pełnie na zabudowanie Kleparza, ale ban­
kowi o co innego chodzi. Chce yn zająć 
część drogi okalającćj plantacje, oraz 
część plant za nią, będących, drogę zaś 
samą przenieść po za dom, koło zabu­
dowań Towarzystwa ogniowego. Do tego 
żądania przychylić się nie można, albo­
wiem według planu upięknienia miasta 
powinna droga prowadzić około plantacji. 
Nie jest on jednak za zupełnóni zerwa­
niem rokowań z bankiem pod warunkiem, 
ażeby na tćra nie ucierpiały plantacje i 
droga około plantacji wiodąca.

R. m. B r z e z i ń s k i  zwraca uwagę, że 
z powodu małego obszaru placu na któ­
rym bank chce domy budować, fronty 
tych domów musiałyby być obrócone al­
bo do plantacji, albo do drogi. Gdyby 
frout był do drogi, wtedy tyły domów 
wychodzące ua plantacje niemiły dla spa- 
c< rujących sprawiałyby widok, lak ich  
wystaw mamy juz dość w mieście, nie 
należy ich więc pomuażać.

R. m. W a r s z a u e r  radzi zwrócić u- 
wagę banku na inne place stosowne do 
zabudowania, jak np. ivleparz, pod Ł ań ­
cuchem i t. p.

R. m. F r ie d le in  oświadcza, że z tego 
co r. m. Szukiewicz powiedział wypły­
wałoby, iż w sekcji 1 są sami właściciele 
domów, którzy obawiają się zniżenia czyn­
szów ze swych realności, lub że im nie 
leży na sercu lozszerzeme i zabudowauie

Z takich prawd składa się ta  rozprawa. P o ło ­
wę jednak  tylko zasługi przyznam y autorowi 
w tym względzie. G łówna zasługa pozostanie 
udziałem komisji edukacyjnćj, którćj zasady 
dydaktyczne i pedagogiczne au tor w tćj b ro ­
szurze w yłuszcza i porównaniem z współcze- 
snemi usiłowaniam i na  tćm polu za granicą 
w naleźuóm stawia świetle.

B ib l jo te k a  n a jc ie k a w s z y c h  p o w ie ś c i  i
r o m a n s ó w  zeszyt 79 zaw iera: P an  G raba, po­
wieść przez E. Orzeszkową (c. d.). — W ina i 
C no ta ,.nap isa ł Z. M. Schwarz (c. d.).

Kronika potoczna i rozmaitości.
O d czy t w  ję z y k u  f r a n c u z k im . —  L ite r a t

francuzki p. Mallefille, przybył do m iasta n a ­
szego i będzie miał odczyt w języku  francuz 
kim. W  pośiód szeregu licznych odczytów pol­
skich mianych teraz u nas, będzie to może 
przyjem na odm ianą dla amatorów rozmaitości.

Ja k  u rz ę d n ik  z p e n s ję  6 0 0  z ła .  rocznie, 
np. ad junk t lub sekretarz starostw a, oficjał 
podatkow y albo kancelista sądu pow., mający 
tylko tr  je  dorastających dzieci (bo są i tacy, 
którzy maja pięcioro lub więećj), na miasteczku 
o kilka mil od Krakowa odleglem przy kolei 
żelaznćj połoźonćm , źyć musi.

Ażeby rozkład który niźćj nastąpi, zrobić 
wszystkim zrozum iałym, potrzebne są następu­
jące trzy uw agi:

1. U rzędnik pobierający 50 zła. mie ięcznie, 
nie jest w stanie robić choćby najm niejsze za­
pasy i musi wszystko kupować dzieunie z g 's j -  
cara.

2. Ceny opału i w iktuałów  w miasteczku 
o którem  mowa są następujące: cetnar węgla 
60 cent., wiązka drzewa o pięciu polankach

mna lub głodu nie zginął, do pensji śwojśj 
miesięcznie jeszcze kilka reńskich dołożyć musi. 
A gdzież obuwie, b ielizna i odzież dla całćj 
fam ilji? O jakiejkolw iek edukacji dzieci, już 
naw et mowy być ńie inoze.

P y tan ie : o ile lepićj żyć może komisarz 
przy starostwie lub ad junkt sądu powiatowego, 
z których każdy 800  zła. rocznie pobiera?

P y tan ie  dalsze: czy w yrobnik dzienny, np. 
rębacz, który  za porąbanie sąg* miękkiego 
drzewa 1 zła. 50 c. dziennie bierze, a robotę 
te  w jeden  dzień uskuteczni, stosunkowo nie 
w lepszem znajduje się położeniu, ja k  urzędnik
0 którym mowa?

Z k ilku  S tro n  dochodzą nas zażalenia na 
oprawcę, który przeciągając z wózkiem przez 
ulicę, nie tylko psy łapie co je s t  jego obowiąz­
kiem, ale ludzi przechodzących napastu je do 
czego nie ma prawa. Zwracamy uwagę właści­
wych organów władzy na niewłaściwe te po­
stępowanie.

W R zym ie  odkryto c e l l ę  św iątyni K astora
1 Polluksa. In tendent starożytności, Rosa, za j­
muje się ju ż  naprawą wspaniałych wschodów 
prowadzących do tćj świątyni, k tóra  z trzech 
stron zasypana je s t ziemią. Ziemię tę  uprzątną 
także.

B u d o w lę  n a  p a la c h  mającą 600  kroków 
długości a 40 sz e ro k o śc i, odkrył w Szwajcarji 
niedaleko H itzkirch jeden protesor ze swymi 
uczniami.

H O T E L  SASKI. P rzy je c h a li:  W ład . Iwanicki 
z żona wł. d. z K ongresów ki; Jan  Noskowski 
obyw. ze L w ow a; Marceli R ohoziński wł. d., 
W łudz. Czarnowski ob., a R ossji; Ludw ik Re- 
dlich wojażer handl. z Berua.

teczne dla dobra gospodarstw a krajowego za­
prow adzenia usilnie wesprzeć zechciały.

Spodziewać się również należy, że pojm ujący 
te tak ważne zadauia i gorliwi o dobro tćj 
części kraju  naszego gospodarze coraz lieznićj 
do tego okręgowego tow arzystw a przystępow ać 
zechcą.

Wiadomości telegraficzne.

7 c., funt mięsa 20  c., fun t mąki czarnćj 12 c., 
m ia s ta . T y m c z a s e m  i ta m  są  ta c y , k tó r z y  kw arta kaszy threczanćj 14 c . , jęczm iennćj 
•w ysoki c z y n sz  o p ła c a ją ,  j e d u a k  p o  do- 10  c#> j e(j n0 j aj 0 3 c ., kw arta mleka 6 c., sło 
k ła d n ć m  z b a d a n iu  te j sp ra w y  n ie  m o g ą  n ;ny fan t 52 c., m iarka czyli dwa garnce zie- 
o u i s ię  z g o d z ić  u a  p ro p o z y c ję  b a n k u , lmijaków 2 6 e., bochenek chleba razowego duży 
z p o w o d ó w  p rz e z  p o p rz e d n ic h  m ó w có w  30 c q  mai | e) |,ułkach i chlebie py.lowanym
przytoczonych. Radzi on nadto, ażeby 
rada wstrzymała się z wyznaczaniem in­
nych placów pod budowę domów, dopó­
ki budownictwo nie przedłoży planu re­
gulacyjnego Kleparza.

Po przemówieniu wreszcie sprawozdaw­
cy, rada przyjęła wniosek sekcji.

W końcu musimy nadmienić, że sala 
była do tego stopnia ogrzaną, iż niektó­
rzy z radców musieli się z mój wydalić. 
Zapał do mówieuia był na wczorajszóm 
posiedzeniu równie większy jak zwykle, 
lubo nie zawsze sprawa tego wymagała. 
I  tak np. do ostatuiej ze spraw, która 
już po przemówieniu r. m. Chrzanow­
skiego i kilku innych była dokładnie wy­
świeconą, jeszcze po zamknięciu dysku­
sji było zapisanych pięciu mówców, z k tó­
rych jednak większa część zrzekła się 
głosu.

Takie przedłużanie dyskusji sprawia, 
że niektóre sprawy przez pół roku cią­
gle bywają na porządku dzieunym za­
mieszczane, nie mogąc się doczekac za­
łatwienia.

Posiedzenie zamknięto o g. '/2 do 9tój 
wieczorem.

Wiadomości z literatury i sztuki.
0  e le m e n ta r z u  k o m is ji e d u k a c y jn e j z r. 

1 7 8 5 , przez dr. Nowakowskiego. Lwów 1871, 
str. 34. — K ilkadziesiąt stronnic tego dziełka 
więećj zawiera treści niz niejeden gruby tom 
poświęcony sprawie elem entarnego wychowania 
i szkół ludowych. Gdybyśmy z tćj sumiennćj 
pracy dokładne chcieli zamieścić sprawozda 
nie, w ypadłoby nam przedrukow ać większą j e ­
go połowę. G runtow na zi ajomość rzeczy, wy­
traw ny a zdrowy pogląd to zalety tćj broszury, 
k tóre nam każą wypowiedzićc zyezenie, aby 
w raz z dziełkiem p. Zarańskiego („Zarys dzie­
jów  nauki czytania." Kraków 1868) znalazła 
sie w ręku nie tylko każdego nauczyciela, ale 
w ogóle każdego przyjaciela ludu naszego. 
Może to zacne ciepło uczucia prawdziwego pa­
trio ty  którem  tchnie ta  rozprawa, nie jednego 
zagrzeje czytelnika do poczciwśj pracy, lepszą 
ożywi nadzieją i bardziej uszanować każe to 
co na swojskićra wzrosło gruncie, a co dziś 
przez nieznajomość naszćj przeszłości od ob 
cych zapożyczać mniemamy.

Słusznie pow iedział pewien znakom ity uczo­
ny, że „są praw dy których nie potrzeba do 
wodzić, dość je  wypowiedzićc jaBno, aby je  
każdy człowiek dobrej woli za praw dę uznał,

8 10

nie ma co wspomiuać, bo o tych artykułach 
urzędnik niższćj kategorji, m arzyć nawet nie 
może.

3 . Żołądki osób żywiących się potrawam i 
prostem i i pośuemi nie są , popsute i więećj 
potrzebują ja k  żołądki osób, wykwintne, słod ­
kie i mięsne potrawy jadających.

T eraz następuje rozkład:
Stancja składająca się z dwó :h izdebek n i­

skich, 5 łokci w zdłuż i wszerz mających, k tóre 
jeden  piec ogrzewa i z kuchenki, nie może być 
ju ż  tanićj, bo tylko miesięcznie . 6 z ł a .—■ c.

Miesięcznie 10 cetn. węgla po 
60 c. i dzienuit 1 w iązka drzewa 
po 7 c. do podj ania.

Sługa, p rosta  lziewka, do no­
szenia wody i węg.a, palenia w p ie­
cu, prania, przerąbyw ania polan 
na trzaski i t. p ., miesięcznie 

Karnfina ' / 2 funta dziennie za
10 c e n t ó w .............................................3

Pranie, t. j .  mydło, farbka, k ro ­
chmal, magiel, prasowanie i t. p ., 
dwra razy na miesiąc po 1 z ła ., bo 
urzędnik o którym  mowa, zbyt 
szczupłą ma bieliznę . . . .

Bochenek chleba za 30  c. na 
dzień; (gdyż fam ilja urzędnika o 
którym m ow a. ja d a  na śniadanie 
ehleb z owsianym barszczem, a  na 
objad do rosołu także chleb tylko; 
bochenek więc chleba za 30 c. na 
5 osób i szóstą sługę, wszak nie 
zanadto) miesięcznie . . . .

Na objad na 6 osób tylko 1 
funt mięsa za 2 0  c. (gdy żołnierz 
16 łutów , a więzień karę odsiadu­
jący  12  łu t. m ięsa dziennie dostaje, 
urzęduik w mowie będący, musi 
się niespełna 6 łu tam i mięsa dzien­
nie kontentow ać), za 2 c. jarzyny , 
za 1 c. soli; dalej 1 */2 garnca zie­
mniaków za 20  e., t. j . po kwarcie 
na osobę, bo ziemniaki najpoży­
wniejsze i nie potrzebują żadnćj 
przypraw y, a do tego za 10  c. s ło ­
niny; razem dziennie 53 c. dzien­
nie, a miesięcznie . . . . . 1 5

Na kolację znowu 1 ' / 2 garnca
ziemniaków, ale ju ż  bez omasty, 
tylko do nich znowu barszcz owsia­
ny za 3 c., dziennie . . . .  6

Razem . 52 zła. 90 c. 
Tanićj i gorzćj żyć ju ż  niepodobna. Z po­

wyższego obrachunku okazuje się jednak  , że 
urzędnik o którym  mowa, ażeby z fainilją z zi-

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Sprawozdanie izby handlowo-przemysł.
o cenach zboża i produktów 

n a  ta rg u  w K rak o w ie  i n a  B aran ie .

K ra k ó w  12  grudnia.
Z powodu nieutartych jeszcze drog dowóz 

zboża w dniu wczorajszym na granicy Kongre­
sówki na komorze B a r a n  by ł niewielki, bo 
w ynosił zaledwo 800 korcy. D la braku  obcych 
kupców handel przygnieciony, w skutek  czego 
ceny — szczególnićj żyta spad ły ; inne płody 
niewielkićj uległy zmianie.

P łacono za pszenicę 252 ft. 45  — 48 , żyto 
235  ft. 3 2 — 35, jęczmień 202  ft. 2 5 — 27, 
owies 127 ft. 13  — 15, groch przydrożał, 252 
ft. 38 — 42 złp.

— Dowóz zboża na dzisiejszy targ  n a K l e  - 
p a r  z u  by ł niewielki; sprzedawali najwięt-ćj 
zamożni kupcy zboże z wsypek. G łów ną przy­
czyną lichego largu utrudniona kom unikacja i 
brak kupców pruskieh. Niektóre m łyny dotąd 
nie m ielą; dlatego tćż jeden  z zam ożnych kup­
ców zbożowych sprowadził z P rus mąki, k tóra 
znaczny znajduje pokup u tutejszych piekarzy.

Płacono za pszenicę 170 ft. 10 .50  — 12.30 , 
żyto 160 ft. 8 — 8 .80 , jęczm ień 140 ft. 6 .80  
do 7 .25 , owies 100 ft. 3 .80  — 4, koniczynę 
b iała 6 5 — 70.

9 * —
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T am Ó W . — w  myśl dawno a powszechnie 
uczutćj potrzeby urządziła się przed paru mie­
siącami okręgowa filja tow arzystw a gospodarczo 
rolniczego w Tarnow ie i rozpoczęła działanie 
swoje dwoma pełnem i posiedzeniam i, z których 
ostatnie odbyło się 28 listopada rb.

Z prawdziwą przyjem nością podnieść należy, 
że stow arzyszenie to , chociaż w bardzo słabych 
w arunkach pow stało i dopiero zawiązane, ży ­
wotność swoją dzielnie objawia poruszając bar. 
sdzo ważne po trzeby i urządzenia gospodarcze 
k tóre  w razie urzeczyw istnienia pomyślne wy 
niki w dziale gospodarstw a i przem ysłu krajo 
wego osiągnąćby powinny-.

I  tak poruszono między innemi myśl założe­
nia inst> tu tu  gospodarstw a wzorowego, połączo­
nego z p raktyczną szkołą rolniczą— rzecz tu taj 
w prawdzie nową, ale w krajach zachodnich ze 
skutkiem  pom yślnym  praktykow aną. — D alćj 
podniesione urządzenie powszechnej wystawy 
roln iczogospodarc/ćj i przem ysłowćj, mającej 
się odbyć w roku 1872 w Tarnow ie; niemnić; 
myśl urządzenia w mieście Tarnow ie f-bryki 
pudrety.

Nie m ożna zaprzeczyć trudności, na jakie  
now opow stała filja okręgowa tow. gospodarczo 
rolniczego przy  urzeczyw istnieniu tych pomy­
słów natrafić m usi; iyczyćby  wypadało, zeby 
tylko w przedsięw zięciach swoich wytrwała, a 
szczególnie żeby kom petentne sfery te tak uzy-

P r a g a  14 grudnia. Namiestnik baron 
Koller rozesłał następujące pismo do po- 
jedyńczyeh właścicieli ziemskich w Cze- 
ebach: „W imieniu rządu JCMośei po­
zwalam sobie zwrócić się do W Pana z 
uprzejmą prośbą, ażebyś przy odbyć się 
mających w dniu 18 b. m. b e z p o ś r e  
d u t c h  w y b o r a c h  d o  r a d y  p a ń ­
s t w a  z większych posiadłości czeskich 
w celu unikuieiiia rozstrzelenia się gło­
sów, zechciał p r z y j ą ć  listę kandyda­
tów sporządzoną przez w i e r n o k o n  
s t y t u c y j n y  komitet wyborczy dla 
większych posiadłości i w- myśl tegoż słu­
żące mu prawo wyborcze łaskawie wy­
konać.

„Gdy przedsięwzięcie bezpośrednich 
w-y borów w Czechach z powodu uchy lo­
bia się sejmu czeskiego od wyborów do 
rady państwa, stało się niezbędnie potrze- 
bnćtn, gdy dalćj dotychczasowe doświad­
czenia aż zanadto tego dowiodły, co zre­
sztą zgadza się w zupełności z niezłomną 
wolą JCMośei, że wszelkie działanie rzą­
du zmierzające do zaspokojenia s ł u ­
s z n y c h  życzeń pojedynczych krajów 
o d b y ć  s i ę  m o ż e  t y l k o  w l e g a l n ó j  
r e p r e z e n t a c j i  p a ń s t w a ;  gdy w 
końcu rząd w obecnym swym składzie 
daje na to gw arancją, że zawsze usiłuje 
zadość uczynić t a k i m  słusznym i z do­
brem o g ó ł u  pogodzić się dającym ży­
czeniom, ja k  również rzeczywistym inte­
resom większych posiadłości ziemskich, 
sądzę przeto, że nie będzie niestosowućm, 
'eżeli ze względu na powszechnie znane 
ojalne i patrjotyczne usposobienie dążno­

ści W Pana, zwrócę się do niego z całą 
ufnością z niniejszą prośbą moją.

„Gdybyś W Pan w żaden sposób nie 
mógł przy wyborach osobiście uczestni­
czyć , w takim razie upraszam , ażebyś 
załączony tu blankiet na pełnomocnictwo 
datą i podpisem swym zaopatrzyć i jak  
najśpiesznićj nadesłać mi raczył.

„Na wypadek jednakże, gdyby już ja­
kie poprzednio zaciągnięte zobowiązanie 
nie pozwalało W Panu w zupełności w ten 
sposób wziąć udziału w wyborach, w ta­
kim razie pozwalam sobie W Pana pro­
sić, ażebyś w interesie samejże sprawy 
zechciał powstrzymać się od wyborów.

„Przyjra WPanie zapewnienie mojego 
wysokiego szacunku.“

P r a g a  14 grudnia. Rada powiatowa 
młodo-boleaławicka uchwaliła wotum nie­
ufności dla ministerstwa. Starostwo zasy 
stowało tę uchwałę.

C heb  ( E g e r ) - 14 grudnia. Do dzisiej­
szych wyborów do rady państwa z okrę­
gu wyborczego Eger zeszło się 71 wy­
borców. G ł"sy zupełnie rozstrzelone — 
otrzym ali: Pickert 32, Low 3 5 , Gschier 
25 , Sauduer 26 , Menger 6 , Ludwig 6
g ł o s ó w .

P e s z t  14 grudnia. Prawica i lewica 
izby poselskićj gotują się do ostrego wy­
stąpienia przeciw ministrowi wyznań i o- 
świecenia P a u l e r o w i  przy sposobności 
wkrótce nastąpić mających obrad nad 
budżetem jego wydziału i chcą mu do­
wieść, że ustawa o szkołach ludowych 
jeszcze wcale niezostała załatwioną.

P e s z t  13 grudnia. Apponyi zostanie z 
pewnością posłem w Paryżu.

P a ry ż  14 grudnia. Dziennik paryzki 
utrzymuje, że rozprawy budżetowe, które 
się w zgromadzeniu narodowem w po 
niedziałek rozpoczną, spowodują bardzo 
burzliwe posiedzenia. Wobec możliwych 
nieporozumit ń między większością izby 
a Thiersein, zapytywała już podobno le­
wica w porozumieniu z środkiem izby 
prezydenta G r  ć v y ’e g o, czyby niechciał 
przyjąć prezydentury Rzeczypospolitćj — 
co tenże miał zalcźnem uczynić od po­
wszechnego głosowania. W  poniedziałek 
zażąda poseł B u m ,  by książęta orleań­
scy zajęli swe miejsca w zgromadzeniu 
uarodowćm.

P a ry ż  13 grudnia. Ks. Aumale przyj­
mował wczoraj posłów z skrajnćj lewi­
cy, przyjęcie niezadowoliło posłów. Mar- 
kier Gabriac ma być mianowany posłem 
w Atenach. Obiega pogłoska, że w Ma­
drycie zanosi się na zmiany w minister­
stwie. W krótce ma nastąpić rozwiązanie 
kortezów.

W e rs a l 13 grudnia. W  kołach zacho­
wawczych zgromadzenia narodowego, u- 
trzymują, że Thiers życzy sobie wstąpie­
nia ministrów Juljusza S i m o n a  i Du -  
f  a u r  e a.

R zym  13 grudnia. Niemcy nie będą u- 
trzyuiywać posła przy dworze papiezkim.

L o n d y n  13 grudnia* Parlament ma się 
zebrać dnia 23 stycznia.

L o n d y n  13 grundnia. Na zgromadzeniu 
międzynarodowego stowarzyszenia robo­
tników podał S e r a i l l e r  do wiadomo­
ści, że reorganizacja stowarzyszenia we 
Francji wszędzie szybko postępuje.

W a sh in g to n  12 grudnia. Senat zatwier­
dził mianowanie B a n c i o s t a  posłem 
niemieckim.

Przegląd polityczny.

J3EL ta. r  a P  a  p  1 t  w p  i  e  n  1 ę  a  z  y .

KRAKQW 15 g rudnia .

6n/o O lig. in d e  a . galic.
k u p o n  ub i g ły  0.57 

4°/0 I .in t . v  f . galic.
ku pon  ub ieg tv  — 18 

6%  L isty  zastaw . gal - c.
k u pon  u b ieg ły  — ->27 

4 °/0 L is ty  zastaw , polskie 
k u pon  ub ieg ły  — 19 

6%  LiHty zastaw , po lsk ie  
kupon ub ieg ły  2.8 

6°/0 L isty  zast. hip. gal.  ̂
kupon  ubiegły  - 1 1 * 

6°/0 L is ty  zast. b anku  w łfc** 
ku pon  ub ieg ły— 2 . <3 
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WlEDEN. i 4 g ru d n ia

D tua p a ń s tw a .
R en ta  au a try ack a  . . . .  5° 5 6 8 50

„ „ w sreb rze  5°/, 68 7 S i  6"

Losy.
l tz a d . z r. 1 “ <- ca łe  za 1 " i8  7 - 285

„ „ 1839 <7s „ 1*>" J87 285
4°/n rzad. i*f>4 „ „ 25.- i'5 — 4 5
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WindiscbsrrHt*. 20 „ „

O bligacje.
Indenm iz. 1.1 ,y . . . .  5®/,

* ga icy jsk ie
* siedm iogrodzk ie
n w ęg iersk ie
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22  
-4  

990

1 2 10
97 —

18 -

810 -  
«6 76 
08 .0  

189 
i97  b j

ni 6 
67 61 
91
37 60 
97 -  
14
32 -  
27 50 
14 5 
42 -  
3 ' 60 
27

22 
21 50

73
74
75 
78 90 
78

,09 1

88 
98 6 

• 6m — 

131 60 
8 6 

1.1 7 
83 -  

986 
160 
31 9 
96 6

2 i7  
1 6 — 
-08  
86  2 

108 — 
188 
195 60

W ec,h8lstub G esel. 80 „
W ien. Bnk Verein. 80 „
Z ivnost. b d nka p.

Ć eehy a  M nravu 100 „
A ko|» k s lb l:

Alffild F ium e w. a . 200 sr. 
BShm. N ord b ah n  160wa.

„ W estb ah n  2i'0  „ 
Dux B odenbch  w a. 200 sr 
E lisabeth  . 20' mk
„ L in z  Budw. w .a 200 sr 
P eriliu . N ordbhu  lOonmk. 
F ranc . Jó z efa  w .a. 20" sr
G al. K a 'l  Lndw . 2o- m k. 
K aschau  O derberg  2 Owa. 
L em b.C zern . Ja ssy  „ 
Ala.hr.Seh.Ceut.wa. 200 sr.

„ 11a  126 srh r. 80wa.
U est.N ordw stb  wa. 200 sr.

lit. B. „ 200 „
P ra g a -D ux „ 160
ltu d o lfh a tm  „ 200 .

11a  162 „ 80wa.
S ieb en b ilrg e r I. „ 20" sr
S taa tsb h n  *■»'- r.) -oo „
S ftdhhn(L om bard .) 200w a. 
S iid-nord V erb ind . 200mk 
S uez-C anal fr. 600 
1 tieissnani: 2O0wa.
Cramwav wied. 200 „ 
W eg. gal. I. L upk . 200 sr. 

„ N ordustbh .w a. 200 „
„ O stbhn  ( 128 sr) 8ow a

A kcye p rzem ysłow e.
B augcsells. a llg . eust 8 

W i e d . . . .  8' 
B orysław . P e tro l. . . .  20'
F o r s tp ro d u k te   20
Hotel W ied...................... 20'
tn n eb e rg  h u t .......... 10'
Alasz. cegiel. wi.-d. 20( 

„ „ i bud. lwow. 8'
N eub. M ariaze l h n ty . 8 
8eh l6g lm uhle P ap . 8< 
W ied. p ryw . T e leg ra f. 20c

104 — ,1 3 0"  
248 60 247 5

127 —  126 -

84 50! 184 -  
r4  —  .43  5(

231 -  2>i0 -
66 

244 —
21 0  2.5 
2 40 —

11 -  

257 2 
88 76 

160 -  
33 60 
81 -  

2 !l 6 
185 75 

13 -  
163 —

176 0
397 

"2  -  
181 -
2 6  —

237
1 5 f — 168 5' 
i 61 25  '6 t  
1 25 75125 25

• i
105 — 104 
133 5 '  132 75

1 6 
2 3 

0» 75 
136 

2 1 0  60 
257 
I -8  26 
1 9 o! 
133 - 
8 "  _  

.21 
85 2.j 

1 12 
62 6

178 -  
96 -  

90 i 80 
1 0

255 — 
23

32 — 
237 

43 5 
70 -

88 60 
9 J 60

31
235 

43 — 
68  —

88
98 51

Listy zastawne.
Allg. oest. Bd.Kr. losSO/'-1 sr,

„ „ 33 la t los 6%wa,
Centr. Bd. Cred. 40 ó,/2
G alic . T ow . k red . . . .  4°/„

. . .  6° n * if ii
„ Banku Hyp. . . .  6°/(
„  B ank. Włoś  6°/,

National bank  m. k . 6°),
„ w. a . . 5®

Oest. Hypoth. 10 rocz. 5'/., 
„ ft 5** f! 5*/; 

O. Kred. & Vorseh. „ 5
„ • „ 35 „ 6“ 1
ft rt „ sr. „ „ 5 1

W ęg. tow. kred.. • 5 V , , i

Obllpl olerw szenstw a:
Alfbld F iu m e 5"/(, si
B okm . N o rd b ah n  6 '  y „

W estb ah u  e %  „
E lisab e th  5®/q -

1869 — 70 51/(1 r
Ferd. Nordbh m. k.

w. a . 5
sr.6%

&%
5°/o
5°

107 —
«6 75 
96 —
75 —

89 —

106  —  

86 60 
96 60
73 
83 — 
88 50

W ęg. gal. L u p k . 6°/0 „ 
N rdost 300 5°/0 „ 
O stbhn  3(8) 5 %  ą

Weksle na 3 mieś

91 — 90 60

89 50; 89 3 
95 6 0 i 96 — 
9-2 50 9» -

sS 72 
106  5 
89 -

93 3 I
102

4 5

90 — 
s7 —

88 26 
04 5 
88

93 12 
"1 Ml
93 7n
94  -  

02  5 
s • ói 
8 6  —

F ra n z . Jo s e f  „
Gal. Na . Lud. „

II. era. „
„ 1871. III  „ 5 %

K asch. O derb . „ 5 %
ł>vvołv.-0 /-'-r»i- J*i-say:

I. 1865 w. a. ó°/0 
„ II. 186: „ ó«/9
. III 1868 .  6Ky

AJiihr. S ch .C ntr. „ 5°/0
O e s t.  Nrdw stb w .a . ó#/„ sr. 
Hudolfbalm  „ ó“/0 „
Sićhenhiir. I. „ 6‘J/„ „
S tn a tsb a h n  500 fr. szi
Jśiidbaku (L om bardy)

„ złr. 200 ó*/0 sr.
S iid -nord . V erb. w. a . 6°/0 

„ „ w. a . 6 %  sr.
T b e i s s b a h u . . -  6u/„ „

1 >5 20 104 ,->i 
10 • 40  10 ?

05 50
100 _
9 > -
92 50

77 -  
86  5 > 
8 —  

86 25

9 )  7 
97 80
92 -

76 5( 
86
80 5b 
"6 — 

100 75 100 6‘ 
90 8 i| 9 ■ 66 
90 ‘O1 u " 2' 

136 75 136 25 
3 . 0  113 2. 

93 40 93 20

97 50

F ra n k  u r t  sk o u t. 3*/j % 99 6 l 99 B '
H am burg  ^ 2*/j . 8 ' 40; 87 3 '
L ondyn „ 2 „ 118 H 118 —
“ ary* „ 5 „ 45 4" 45 35

Monety: 1
On kar w a£ny ............... 5 60 J 6 58
20 fran k , a u s tr .............. . . . __ _

„ f ra n c u z .. . . 9 37 9 36
"(rebro................................ 117 6 117 oO
T alar p m s k i ............... 176 50 176 -

LWOW. 13 g ru d n ia
A kc. b a n k u  blp. gal. I" ’26 50 125 —

rt „ k ra jów . 8' 64
isty  zast.. g a l ic . . . o1 *3 " 83 —
....................................4" 74 60 74 10
„ . b anku  hip. 6" 88 7 8« 4

„ w łościan 8®. 91 50 -0 6"
O blig i ind . ga licy j. óF 75 6 ' 75

6 'ira» cria ( rn*. 9 5 9 5
R ubel s re o ru y  obraczk . 1 U " 1 8

„ . p ap ie r . 1 61 i 60

W f t R S Z łW A ,  12 grud. Rs. k Słs. k

W exle Londyn 1 f .s t .3 m . 7 2- 7 27
„ P ary ż  3 "  f r . lo d . *5 8" - —
„ W iedeń  160 z łr. 2m 9 : 2.5 — —

keje  kol. warsz.-wieO — - 91 51'
„ „ w arsz.-bydg 68 — - —
„ „ w arsz.-teresi — — 16 5"

isty  zast. se rji 1 . .  4®!, -9 -8 88 7
» * - 2. 4 " . 88 ! 1 87 6

k u p o n  u b ieg ły 1 82
10„ „ now e . 5 88 40 -8

k u p o n  ub ieg ły •i 38 —
p lik w id acy jn e . 4-", 74 1 73 7'

k upon  ubiegł) — 12 '

BERLIN d. 13 g ru d n ia ta la r . ta la r
O blig k o l .  ru m u ń . 71/* °/t 43S( ,

Gazeta Narodowa w szumnym a; ykuh 
polemiczuym przeciwko nam pod napi­
sem „Co czynić?“ gniewa się na nas, że 
„już teraz stanowczo14 oświadczamy, „iż 
delegacja nasza powinna wziąć udział w 
radzie państwa.14 Gazeta Nar. bowiem 
chce to zapewne uczynić dopiero poju­
trze i ma nam za z łe , żeśmy poważyli 
się żądać tego udziału w radzie państwa 
o trzy dui pierwćj jak  ona. Dziś bowiem 
ma ona jeszcze różne skrupuły, których 
my nie podzielamy. To oczywistą jest 
zbrodnią. Zdanie nasze o gabinecie dzi­
siejszym znają czyteluicy nasi. Jeżeli zaś 
dziś radzimy delegacji brać udział w ra­
dzie państwa, czynimy to wobec korzy- 
stnćj sytuacji, jaka w skutek rezi ltatu 
wyborów czeka delegacji w tćj radzie, 
(o czćm Gaz. Nar. zapew'ne w skutek 
zasp śniegowych jeszcze nie wie); czyni­
my to dlatego, że nie widzimy dziś przy­
czyny zrywania rady państwa przez ab­
stynencję, gdyż sesja jćj niezbędnie jest 
potrzebną dla załatwienia wielu spraw 
najwyźszćj wagi tak dla całego państwa, 
jak  i dla Galicji.

Nie jesteśmy tak  idealni, abyśmy dla 
niepewnych widoków politycznych dora­
dzać mieli abstynencji z rady państwa i 
narażać kraj na realne straty, które za 
sobą pociągnąćby musiało teraz niedoj- 
ście do skutku tćjże rady państwa. A cho­
ciażby na porządku dziennym najbliźszćj 
sesji nie znajdował się żaden inny pro­
je k t ustawodawczy, jak  tylko projekt pod­
wyższenia płac urzędników państw a— to 
już dla tego samego doradzalibyśmy de­
legacji , aby brała udział w radzie pań­
stwa i dopomogła do przeprowadzenia 
tćj ustawy, która dotyczy materjal.iego 
dobra tak licznćj u nas klasy urzędni­
ków politycznych i sądowych.

Z udziału delegacji naszćj w zbliżają- 
cćj się radzie państwa widzimy dla kraju 
naszego kilka acz drobnych ale niemnićj 
rzeczywistych korzyści: z abstynencji na 
teraz żadnćj korzyści dopatrzeć się nie 
możemy.

Dlatego mimo gniewu Gazety Narodo­
wej jesteśmy zabraniem  udziału w radzie 
państwa. Mamy zresztą nadzieję, że i Gaz. 
N ar. za kilka dni nawróci się do tego 
zdania, jeżeli zorjentuje się w położeniu 
rzeczy.

Posłowie, austrjacki w Berlinie a pru­
ski w Wiedniu, otrzymali rangę ambasa­
dorów. Według praktyki międzynarodo- 
wćj i dyplomatycznćj, ma to być dowód 
dobrych stosunków dwóch państw do eie- 
b ie , jeżeli zamiast przez zwykłych po 
słów, stykają się z sobą za pośrednic­
twem ambasadorów.

Ten nowy dowód przyjaźni prusko- 
austrjackićj, jakkolwiek przygotowany od 
niejakiego czasu, w obecnćj chwili ma 
większe nieco znaczenie wobec toastów 
petersburskich. Rząd pruski chce tćm sa- 
mćm pokazać, że nietylko z Rossją, ale 
i z Austrją zachowuje dobre stosunki 
Równocześriłe półurzędowy organ berliń 
ski Provincial Corr. zachwyca się także 
mesażem p. T h iersa, który J e s t  dowo­
dem prawdziwie pokojowego usposobie­
nia rządu francuzkiego.14 
* Słowem, jakeśm y to już przed kilkoma 
dniami wspomnieli, gdyby chciano sądzić 
o położeniu politycznóm Europy według

urzędowych i  półurzędowycb 'uanifeetatii, 
trzebaby się tylko dziwić tćj zgodz- 2  i 
przyjaźni, która dziś łączy z sobą F  « .- 
cję, Rossję, Prusy i Austrję.

Ostatnie telegramy.
W iedeń  15 grudnia. Bank narodowy 

postanowił zniżyć stopę procentową o '/2 % 
dla W iednia od dnia dzisiejszego, a dl 
filji od jutra.

L in e  i5  grudnia. Wielcy właściciele « 
brali kandydatów wiernokonstytucyjoych.

B e rn o  14 gruduia. Z gmin miejskich 
wybrano dotąd 3 narodowców, 2 i wier- 
nokonstytucyjnych.

B e rn o  15 grudnia. Przy wyborach z 
miast wieruokonstytucyjni zyskali pięciu 
posłów. -

M o n ach ju m  14 grudnia. Izba odbył 
dzisiaj pierwsze smc posiedzenie.

M o n ach ju m  15 grudnia, w  izbie 
słów Sehuttinger i Barth wnoszą, a 
przy zmianie kompetencji rządu centr;.i- 
nego państwa, ustanowiono, iż reprezen­
tanci Bawarji nie mogą wr radzie związ- 
kowćj czynić żadnych oświadczeń bez 
zezwolenia izby bawarskićj, a to pod ry­
gorem zastrzeżonym w ustawie o odpo­
wiedzialności miuistrów. — Dopóki zaś 
wniosek ten nie otrzyma pr*womocnośc' 
reprezentowania Bawarji, winni sprzeci­
wiać się wszelkim takim wnioskom, kto- 
re dążą do zmiany stosuuków Bawarji 
do całych Niemiec.

B e rlin  14g0 grudnia. (Posiedzenie izby 
poselskićj.) Minister wyznań wnosi pro­
jek t do ustawy o nadzorowaniu nauki i 
wychowania przez państwo. Izba uchwala 
rozpocząć rozprawy nad tym przedmio­
tem na pełućm posiedzeniu.

Ustawę o skonsolidowaniu pruskiego 
długu państwowego przyjęto według wnio­
sku komisji, na który się poprzednio mi­
nister skaibu zgodził.

W e rs a l 15 grudnia. Na posiedzeniu 
zgromadzenia narodowego minister woj­
ny, odpowiadając na interpelacje, oświad­
cza , że komisja rozpoznawająca sprawy 
kapitulacji, załatwiła już sprawy sześciu 
twierdz drugorzędnych, które kapitulo­
wały i że trzech komendantów' skazała 
na kary dyscyplinarne. Komisja przystąpi 
teraz do 6prawy kapitulacji Sedanu, a 
potćm zajmie się kapitulacją Metz u.

L o n d y n  14 grudnia. Stau zdrowia ks. 
Walii jest bardzo zły i niepocieszająey 
choroba płuc występuje coraz silniej.

Dzienniki upoważnione są do ośw ao 
czeuia, że nieoznaczono jeszcze terminu 
do zebrania się parlamentu.

L o n d y n  15go grudnia. Dzisiejszej nocy 
w stanie zdrowia księcia Walii nastąpiło 
pogorszenie.

K u r s a .— W ied eń  15grudnia godz. 2 
Akcje kredytowe 323 80 — Lombar 
201.30. — Lnsv z lsóO r. 1 0 1 2 5 .— Lo 

1864 139.50 — Akcje tranko-au

!>S 6(>| -8  4 "
*7 "0 | -7  40 
37 80, 87 15

Z r.
132.—. — Napoleony 9 36 — Akcje 
galie. Karola Ludwika /58  —. — A ke‘ 
kolei lwowsko-czern’ow. 160.—. —  Akc* 

Usposobienie giełdy: mdlejsze.

R edaktor i wydawca dr. L ud tt.k  L _Jip. 
Rodaktor o.Irtnw '-drial-ł- SGiri. fłrs!ifti"w ak

POCIĄGI OSOBOWE 
na kolejach  że lazn y ch .

w K/-aJcou>ie: lwow.
„ „ miesz.
„ w ie lic k i . . .

„ wiedeńs. j
„ n a  O św ie. w roc. 
„ do W ro ć i. m ysi. 

w arszaw ski

Odchodzą
ra n o  |o , i"

11.30
7.—
9.— 
6 . 3 

10.1"! 
6. 3
8 .—  

8.—

10.2f

3.33

I’rzvi-hodza
| I 'o p o l

w Wieliczce: k rak o w sk __ 5 . - 9.38 —
w Tarnowie: k rak o w sk n.12.31 2.12 1.12.26 2. 6

„ „ miesz. 9.62 — 9.42 —
„ Iw ew ski 3.35 12.31 3.24 12.23
„ „ miesz. — 6.58 — 5.48

w Rzeszowie: k rakow sk i u. 2.41 5. 6 i. 2.36 5.—
„ „ m iesz _ 1.19 — 1.—

„ lw ow ski (
u. 1.13 

9.28
— u. 1.— 

9.19
—

„ „ m iesz. — 2.44 — 2.35
w Przemy ilu: k rakow sk i 5.— 7.54 4.54 7.39

„ „ m iesz. — 4.3-J — 4.42

„ lw ow ski j — 6.39 
10.4 s

*
10.29

„ „ m iesz. 10.53 -~ 10.33
vie Lwow ie: k rakow ski u. 3 .30 8. 7 7.37 11.—

„ „ m iesz. 6.42 — — ' 8.—
„ b rodzk i . . 8.52 n.11.5" 2.6' n.7.24
„ c z e m io w .. 10.49 10.2" ■ — —

w Broilach: lw o w s k i.. p. 3.23 10.5" 3.23 12.21
w Czerniowcaeh: lwow. — - 7.— 9.13
w Myitloiricach: k r a k . . 11.33 —
w W a rn a tń e : k ra k ___ 9.— — — 8.61

w W iedniu: k r a k .. .  • { 8 — 5 . -
3.3!

4 .—
3.5" 7.32

5.41

9.52
11.59!
9.52!

3 I I  
8.53 
6 .36

9. 6

3.21
3.21 
6.30

R uch pociągów  odbyw a sie n a  k o k i  K aro la  L u ­
dw ika  ed ług  z eg an i Iw ow sk., k tó ry  idzie 16 m. 
p ie rw ó j; zaś ua  kolei pó łn . F e rd y n au d a  w edług  *e- 
g a ru  p rag s., o 12 m. później od k rakow sk iego .

m m m
( j y  a d e s ł a n e . )

Wszystkim chorym siła i zdrowie bez lekarstw i kosztów!
R e v a le s c ie r e  du  B a r ry  usuwa następujące choroby: ,
W szystkie cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, choroby w ątroby, g ru ' zoi, 

błon śluzowych, choroby pęcherza, nerek, tuberkuły, suchoty, asthm ę, kaszel, niestraw ność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, 
kongestje, szum w uszach, nudności i womity nawet podczas błogosław ionego stanu, diabetes, 
m elancbolje, chudnięcie, reum atyzm , podagrę i bladaczkę. —  72 .000  wyzdrowień, czego nie 
mogły dokonać żadne lekarstw a, a na co między innem i mamy świadectwo Ojca św., m arszałka 
dworu hr. Pluskowa, margrabiny de Brćlian.

Pożyw niejsza) niżeli mięso, R evalesciera zaoszczędza tak  u dorosłych jako też  u dzieci 
50 razy ty le, ile kosztują lekarstwa.

N eU Stadt W W ęgrzech.
Od kilku la t już  nie mogłem się cieszyć zupełnćm  zdrow iem ; trawienie było nieregularne; 

cierpiałem na różne dolegliwości żołądkow e i zaflegmienie. Od dolegliwości tych uwolniło mnie 
teraz 14-dniowe używanie Revalescifery, tak , że bez przeszkody mogę teraz w yuebrać-obow iązki 
inego zawodu J .  S t e r n e r ,  nauczyciel przy szkoie i;, iowćj.

W  puszkach zaw ierajączch l* /2 ft. 1 złr. 50 kr., 1 funt 2 złr. 50 kr., 2 ft. 4 złr. 50 krr, 
5 ft. 10 złr., 12 ft. 20  złr.', 24 ft. 36 złr.

R evalesc itre  Chocolatfce w tabliczkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 filiżanek 
2 złr. 50 kr., na 48 filiżanek 4 złr. 50 kr.; w proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 kr., na 24 
filiżanek 2 złr. 50 kr., na 48  filiżanek 4 złr. 50 kr., ua 129 filiżanek 10 złr., 288  filiżanek
20 złr., 576  filiżanek 36 złr.

Spiow adzie można gtlziekolwiekbądż za przekazem  pocztowym przez : B arry du B arry 
e t cotnp. w W iedniu W allfisehgasse 8 ;  w Krakowie Jakói Goldwasser, przy ulicy G rodzkićj 
pod nrem 70 i w aptece Józefa T rauczy ńskiego pod „G w iazdą"; w Peszcie T órok ; w Pradze 
J . F u rs t;  w Bernie F . E d e r ; we Lw-owie R otlender und Sigmund R u ck er; w Czerniowcaeh 
Schnirch; w K laurenburgu J .  K ro n stad te r; w Bochni J . E. Bulsiewicz.

N iechaj n ik t nie zaniecha czytać dzisiejsze ogłoszenie fabryki zegarków Filipa FrOITllTl’a 
w W iedniu. Niech wszyscy piszą do niej chcąc stare  zegarki zamienić lub nowe kup ć. 

W szelkie napraw y uskutecznia się tam że najlepićj, a  stare zegarki wyglądają potem  ja k  nowe. 
K ażde piśm ienne zamówienie wykonuje się tak  gustownie i dobrze , ja k  gdyby nabyw ca by ł 
w swojćj własnćj osobie przytom nym .



KRAJ z soboty IG grudnia.

Wczoraj wieczorem zgubiony zo­
stał ńą Głów nym Rynku w bliz- 
kości kościoła P. Maryi damski

czarny kołnierz futrzany.
R etelnv znalazca raczy takowy oddać 

handlu p. Dworskiego przy Głów- 
n Rynku za dobrem wynagro­

dź-aiem. 2564(1-2)

W Niedzielę
17 b. m. o godzinie 4 po południu

odbędzie się w lokalu

Resursy Mieszczańskiej

na które W ydział szan. Członków 
uprzejmie zaprasza. 2006(1-1)

Je d y n y  śro d ek  hy g ien iczn y  zab ezp iecza jący  i 
n iezaw odnie leczący  w szelk ie śluzo tok i i up taw y  
ta k  św ieże j a k  i zadaw nione . —  D ostać  m ożna 
w I 'a rv ż u  u  w y n alazcy  BROU, B o u levard  Mairen- 
ta  N r.” 158 —  w K R A K O W IE  u  p. W .  H . e -  
d y k a  a p te k a rz a , o raz we w szystk ich  znacz, 
n itjsz y c h  a p tek ach  ce ln ie jszych  m iast E u ro p y  i 
innych  częśc i św ia ta . 2167(15-17)

Podarunki na  gwiazdkę. 

N ajbogatszy  I od wielu la t  renom ow any

Skład zegarów i zegarków M. Herza
W ied eń , S tep h an sp la tz  1. 6 , A ussenseite  

des Zw etlhofos
p o siad a  w ielki w ybór w najrozm aitszy ch  

g a tu n k ach  dobrze u reg u lo w an y ch  zegarków  za 
k tó re  jed n o ro c z n ą  da je  gw arancję .

N a każd y  u reg u lo w an y  zeg arek  u d z ie la  się b ile t 
g w aran cy jn y , n ieu reg u lo w an y  o 2 złr. ta n ie j .

C enew ske z eg a rk i k ie sz -n k o w e .

S re b rn y  cy lin d er z 4 ru b in a m i. . . * . . . .  10 12 11.
„ n z obw ódką z ło tą  i sp ręż . 13— 14 „

„ d a m s k i ....................... ' • • •  13 '3  „
n T z podw ójna  k o p e r tą . . . 15— 17 „

„ z k rysz ta t. szk łem  . . . .  14— 17 r
„ a n k e r  z 15 rub in am i ....................  16— 19 „

„ lepszy, z sreb r. k o p e rt. 20— 23 r
z podw ójną  k o p e r t a . . .  1 8 —23 r

l  * * lepszy  21— 28 r
„ z  k ry sz ta ł, s z k ł e m   1 8 —25 „

” Zegarek z podw ójn . kop . d la  w ojsk. 2 4 —2 5 „ 
* rem onto iry  n a k rę c a n e  z bok u  . . . .  28— 30 „ 

i z nouw ójna k o p e r t ą . . .  35— 40 n
1 „ n 7. kry.-zt. s z k łe m ............... 30— 3G *

O t m an k e r a rm će-rem on to irs .................... 38 45 r
H ołoty  cy linder N r. 3 z ło ta , 8 ru b in  3 1 38 r
n a  » a n k e r  z 15 r u b in a m i ........................  35 14 ,
. ,  r „ lepszy z zło tą  o b w ó d k ą   4 5 — 6») „
* „ ,  podw ójna  k o p e rtą  .....................  55— 58 „
t 1 ze z ło ta  obw ódka 65, 7 ', 80

90, 100— 120
ś i  *a rk

i -

JŁłotT

2 5 — 3 > 
3 0 -  36
35 - 4 0  
3 s— 48
36
40 48
5 6 -  65 
3 6 —45

dam skie z 4  i  8 ru b in a m i.
„ e m a lio w a n e  . — . .
.  ze s ło ta  k o p a r tą ............
„ em aliow . z d ja in f n ta m i . . . .
.  z  k ry sz ta ł, sz k łe m ..
,  z podw . kopć tą  3 r u b i n . . .  

garek  dam ski em al. z d jam ent.
„ „ „ a n k e r  z 15 r u b in . . .
„ ,  „ lepszy ze z ło tą  kop. 45— 60
„ „ „ z podw ójna k o p e rtą  55— 58 ,
„ n „ z  k o p e rta  z ło ta  66 ,

70, 8 ), 90 , 100— 120 
„ „ „ a n k e r  z szkl. kapsla  40 — 48

„ z k ry sz ta ł sz k łe m . . 50— 60
y „ „ z  podw ójną  k o p e rta  50— 56
„ re m o u to irs ...................... 6 ', 70, 80, 90— 10O
„ „ z podw . kop . 90, 100, 110, 120— 150

Z egark i n a  po low anie  i d la  robo tn ików  
w o kuciu  pakw onow ćm  i ze
z ło ta  t a lm i ......................................  13— 17

8 re b n e  łań cu szk i po fl. 2.50, 3, 4, 5, 6
7, 10— 12

Złote łań cu szk i po fl. 18, 20, 25, 30, 35
40, 50, 60, 70, 80, 80— 100

B udzik i z z e g a r k a m i .........................................  <
n sam e z ap a la jąc e  św ie ce .................
* z n a rzad em  do w ystrza łu  i z a ­

p a la n ia  św ić ey ......................

9

14
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słabości piersiowe i płuc mogę być 
zawsze w yleczone ,  jeżeli się użyje s to sow n ie  i w cześn ie  

f  s łodow ych  w y rob ów  „Hoffa“ . 2326(2-3)
Do pana J a n a  H o f T a  nadwornego liweranta, główny skład 

W iedniu, Karntnerring UL.
V e8zprem , 7 sierpni)! 1871. —  M ając w ie lk ą  radość  z w yśm ien itego  sk u tk u  p ańsk iego  piw a 

zdrow ia z w yciągu słodow ego, k tó reg o  u ży c iu  zaw dzięczam  zn aczn ą  u lg ę  w m ym  d ługo le tn im  k a ­
sz lu , p ro rze  m i p rzy słać  j a k  uajryclilć j 13 flaszek tegoż. F ry d e ry k  R aczek.

B o d enbach , i 4  kw ie tn ia  — S łodow a czek o lad a , k tó ra ś  m i P a n  p r z y d a ł ,  sk u tk o w a ła  b ardzo  
d obrze  n a  m ój k aszel i sp raw ia ła  a p e ty t , d la  tego  p roszę  p rz y s ła ć  m i znow u słodow ćj czeko lady , 
słodow ych cuk ierków , i t. d. M. W aldvogel.

R zegocina 7 kw ie tn ia  1871. — P rz y słan y ch  m i 33 flaszek  słodow ego w yciągu H offa, uży łem  
z dobrym  sku tk iem  n a  mój n ie ż y t, a  pon iew aż mi p an  p rofesor D r. R o zn er z K rakow a za lec ił 
da lś j u żyw ać tego w yciągu , to p roszę  p rzy słać  mi go jeszcze . A ntoni Rudnicki-

Klopodis 18 m aja” 1871. —  P on iew aż  m i pańsk i w yborny  w yciąg  słodow y i p ań sk ie  cuk ierk i 
słodow e p rz. d kil u  la ty  n ad e r sku tkow a ły , d la  tego proszę  p a n a  p rzy słać  m i znow u tych  w yrobów  
odw ro tną poczta n a  słabości p iersiow e, k tó re  pow róciły . Frl. M atzenauer.

Ł y sieć , 28 kw ie tn ia  1871. — W  ro k u  1868 doznałem  sam  n~ sobie  zb aw ienne j, św ie tnśj s k u ­
teczności w yrobów  zd ro w ia , g ly ż  słodow a czeko lada  sp raw iła  mi u lgę w m ych zad aw nionych  s ła ­
bośc iach  p ie rsio w y ch , a  pocześci n aw et w yzdrow iałem , itd . — N as tęp u je  now e zam ów ienie.)

A dolf P re y e r , c. lc pocztm istrz .
D rech sle rh a j, 24 k w ie tn ia  1871. —  P rzekonaw szy  się sam  o w yśm ienitej sk u teczności p a ń ­

skich  ekstrak tó w  słodow ych n a  ch ry p k ę  i dręczący  k asze l, p roszę  p rzy słać  mi znow u 2 fun ty  s ło ­
dow ej czekolady . F ra n c iszek  S c h u ith e is s , ad ra in is ra to r  parafii.

O s t r z e ż e n i ©  przed fałszowaniem i podrabianiem.
N a w szystkich e tyk ie tach  m oich  w yrobów  słodo- HfilT
w ych z n a jd u je  się mój w łasn o ręczn y  podpis. J U I I C * I I I I  # ■ A M I ■

G o l d w a s B e r a  
. u c z y f i a l Ł i e g o  
u p. W l l Ł e l m a

   ________   ^ ___ r ___  pan a  J ó z e f a  G o l d
w a . a a e r a  w dom u D eichesa n a  S tra d o min w K rakow ie; —  u  p. T .  A . . ( W i e l o
p r ó r - a l Ł i o g t o  w T arn o w ie ; u p. 1VEI- i ^ o z ł o w s i k t i e g o  w P rzem y ślu  —  u pana 
T T w . j i t  m  K o r p a . z x t e g o  w M ielcu; —  u p .  ~r ■ • K a r t a ^ e u e r a  w Rado 
m vślu ; — u p. J .  O l t o ł o w l c z a .  1  S y n ó w  w S a n o k u ; u  p.* 1 3 .  K ó r b o l ’a  
w Nowym S ączu .

P rz e sy łk i fra n k o . — P rz y  w ięk szy ch  o b s ti iu n k a c h  ra b a t.

ROSSYJSKI SKŁAD HERBATY
Br. A.

Domu Z leceń Rolników  pod flrm ą 
GFoBtlrowslŁi w  Czernlowoach.

70 fllfj w Galioyl. 2410(5-8)

Berbata na wystawie nagrodzona.
F u n t  w agi rosnyjsktćj 3, 4 , 6, 8 i 15 fl. — P roc ii h e rb ac ian y  tu n t 1 złr. 60 cent.
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P a ry z k ie  budzik i w e legan ck ich  osłon.
b ro n zo w y ch ....................................  12, 13 14 .

P  enośn,- zegary  strażn icze  n a  6 stacy j, 
a n k ry  z ru b in am i —  n a jlep szy  w
św iccie w y ró b ....................................... 4 0 — -

T ak io  sam e n ieprze  nośne n a  je d n ą  s ta c ję  28—  „

P endułow e z eg a ry  w łasn e j fab ry k i z 2 -ro cz n ą  
gw arancyą.

R az n a  dzień  n a c ią g a n y ........................  10, 11, 12 fl
Co 8 d n i ........................ |G- >7, 18, 19, 20 do 22 „

bij icy p ó ł i c a łe  godziny  . .  30, 3:t — 35 „
k w ad ran se  i godziny  48. 50 — 55 „

R e g u la to r  m ie s ię c z n y ........................... 28, 30 32 „
Za opakow an ie  pendułow ego  zeg ara  fl. 1 50 cen t.

R eparacye  usku teczn io n e  b ę d ą  z w sze lk a  
a k u ra tn o śc ia , zam ów ien ia z rai czk a  pocztow a n a ­
tych m iast b ęd ą  w y k o n a n e ; zw rócono z eg a ry  za ­
m ien iam y natychm iast.
a f t .  Ze^ .rk i rów nież p rzy jm ujem y  w zam ian .

Do ła sk aw eg o  uw zględnienia.
W szystk ie  m oje zegark i są  n a jlepszego  ga tu n k u , 

p roszę  w ięc n ie zam ien iać  takow ych  z o rdynar- 
□em i zeg ark am i p o lecanem i p rzez  h azd la rzy  i k u p ­
ców , k tó rzy  n ie  są  zegarm istrzam i. 2477(3-47)

SPf* H E R B A T Y

N iżej podp isan y  m a h onor zaw iadom ić  l p. w łaśc ic ie li a p te k ,  iż je s t  
w m ożności d o sta rcza ć  p o d m a jk o rz y s tn ie jsz e m i w a ru n k a m i w szelk ie

produltta farmaceutyczne,
speoyfilti leKarslcie, narzędzia.

cłiirurgiozne, wyroby
ł£auozu.ltowe itp.

oraz  sta ran iem  je g o  b ędzie  w y p e łn iać  z n a jw ięk sza  sk ru p u la tn o śc ią  w szy stk ie  
inne po lecen ia .

2462(2-14)

J u l ia n  I ia n o w s k i
Paryż — 24 rue des Ecoles 24.

naszyn do szycia
w szelk ich  sy s te m "

w. Hagera.
btensti

HANDEL
ST A N ISŁ A W A  FEINTUCHA

i

ByneK, „ Szara lnamienloa

oprócz św ieżych tran sp o rtó w

wszelkich towarów kolonialnych, win francuskich, reńskich, 
węgierskich i austryackich,

otrzymał wprost z pierwszej ręki wielką przesyłkę prawdziwój

C H IŃ S K I E J  H E R B A T Y ,
I f f c ó r ^ i  s p r z e d a j e  p o  c e n a c h ,  b a r d z o  n u i l a r l Ł o w a n y o b

od H do 6  złr. w. a. za funt wagi wiedeńskiej.

Szczególniej poleca lubownikom doskonałej herbaty, najlepszą

ozELrrLsą, po 4 złr*. 2Si3(l'3)
M e l a n g e  ,  zupełnie nowy gatunek po - i  Z łr. W .  a.

k tó re  n iezaw odn ie  i  p o d  k ażdym  w zględem  zadow olnią.

M D  B iorącym  n a ra z  10 fun tów  h e rb a ty , dodanym  z o s ta n ie  ja k o  r a b a t  I fu n t darm o. Z am ów ienia 
™ D .  z prow incyi u sk u te c z n ia  s ię  n iezw ło czn ie  p o cz tą  z a  pobran iem  na leży to śc i.

! Przed, matactwem się ostrzega !

W  osta tn ich  czasach  kupczący  zabaw kam i i posiadacze 
b azaró w  zaczęli p rzy b ie ra ć  sobie n azw isk a  fab ry k an tó w  ze­
garów  i p iszą  naw et o s trzeże n ia , a  og łasza ją  zu p e łn ie  po­
w szednie i  bez w arto śc i zegark i za  praw dziw e an g ie lsk ie .— 
W ielokro tne u ż a la n ia  s ię , k tó re  n as d o ch p d zą , zniew  ła ją  
n a s  do ..stzeżen ia  P . T . P ub licznośc i p rzzd  tem  m atactw em , 
by  n ie  pon iosła  p rzez  to  szkody.

D ajem y  pisem ne p o reczen ie  n a  la t  p ięć  n a  k ażd v  nasz 
zeg arek  i p rzy jm ujem y  nap o w ró t k ażd y  zegarek,^ k tó ry  się 
n ie  podoba —  w łaśc wie zam ien iam y n a  inny, d a jąc  dowód 
n a jw iększej rze t Iności.

S k ład  nasz  je s t  n a jw ięk szy  w A u stry i i  m ożna dostać 
zaw sze n aw et n a jrz a d sz y  zegarek .

C E N K r i E
najlepszych i najtańszych

w  ś w i e c i e  z e g a r k ó w .
Największa fabryka w Austryi

s o r  F I L I P A  F R O M R T A , . " • *
R oth en th u rm stra sse  Nr. 9, naprzeciw  Wollzeile, Wiedeń.

Z a  B o  c e n t ó w  1 p a ry zk i zeg a rek  brązow y.
?  z łr. praw dziw y ang ie lsk i zeg arek  cylindrow y, n a  6 kam ien i, z k rysz ta łow em  szk ie ł­

k iem , dobrym  łań cu szk iem  z z ło ta  ta lm i, pokrow cem  skórzanym  i pism em  poręcza- 
ja c ć m  n a  trzy  la ta . Z eg ark i te  m ogę polecić na jlep ić j k ażdem u  d la  ich pew nego
i reg u la rn e g o  chodu. .

8 ,  9 ,  I O  złr. praw dziw y sreb rn y  zeg a rek  cylindrow y z k ryszta łow em  szk ie łk iem , sUa- 
zów ka sekundow a, dobrym  łańcuszk iem  z p raw dziw ego  z ło ta  ta lm i , m edalionem  
i p iśm iennćm  p o r czeniem . _
złr. s reb rn y  zeg a rek  cy lindrow y z szczerozło tą  o d sk a k u jącą  ko p ertą , m ocnem  Iciy- 
ształow em  szk łem , łańcuszk iem , m edaljonem  z z ło ta  ta lm i i pism em  poreczającem . 
albo  * «  złr. praw dziw y ang ie lsk i s reb rn y  zeg arek  ankrow y, savonetto  z dw iem a 
k opertam i, bardzo  p iek n ćm  rzeźb ien iom , łań cu szk iem  z praw dziw ego  z ło ta  ta lm i 
i pism em  poręczającym . .

i *  albo  1 3  złr. p raw dziw y ang ie lsk i zeg a rek  cy lindrow y z 2 k o p ertam i, łańcuszk iem  
z z ło ta  ta lm i i m edalionom .

0 1 8 ,  3 0 .  * 5  złr. p raw dziw y an g ie lsk i sreb rn y  zeg a rek  ankrow y  z 2 kopertam i, ła ń ­
cuszkiem  z z ło ta  ta lm i i m edalionem . _ _

1 3  a lbo  1 1  złr- p raw dziw y ang ielsk i zeg arek  rem o n to ir-P rin c  o f W ales- na jm ocnie j-
M  szego k a lib ru  z k rysz ta ło w em  szk iełk iem , p rzy rządem  n iklow ym  z praw dziw ego,

dobrego  z ło ta  ta lm i; zeg ark i te  m a ją  p rzed  innem i tę  za le tę , że m ogą b y ć  n a k rę ­
cane bez k lu c z y k a ; do tych  zegarków  o trzy m u je  k ażd y  darm o ła ń cu szek  z z ło ta  
ta lm i i p iśm ienne poręczen ie , 

h  1©  złr. p raw dziw y  ang ie lsk i zegarek  z dobrego  z ło ta  ta lm i, cy linder najnow szego
r l  k sz ta łtu , z 2 k rysz ta łow erai szk ie łkam i, p rzez  k tó re  w idać zam k n ię ty  p rzy izad
■ łań cu szk iem  z ło ta  ta lm i, m edalionem  i p ism em  p o ręczającćm .
W  i ©  złr. zegarek  z z ło ta  ta lm i, z 2 kopertam i, savonette , z k rysz ta łow em i szk ie łkam i
■ i  n ik low em  p rzy rząd em , łańcuszk iem  z z ło ta  ta lm i, m edalionem , p ok row ce sk ó rza­

nym  i pism em  p o reczającem .
1 3 ,  1 5 ,  1 1  z łr. m a lu tk i zeg a rek  dam sk i z praw dziw ego  s re b ra  szczeropozłacany , 

z łańcuszk iem  z z ło ta  ta lm i i pism em  p o ręczającćm . ■
albo  1 8  złr. p raw dziw y ang ie lsk i, na jlep ić j w ogniu  złccony  sreb rn y  zeg arek  chro­
nom etr, z 2 zak ryw kam i, n a jp iek n ić j em aliow any , z łańcuszk iem  z praw dziw ego 
z ło ta  talm i, m edalionem  i pism em  p o ręczającćm .
albo * 9  z łr . praw dziw y ang ie lsk i zeg a rek  an k ro w y  z n ajlepszego  s re b ra  n a  lo  
kam ien i, z łańcuszk iem  z n a jlepszago  z ło ta  ta lm i, m edaliouem , skórzanym  pokrow  
cem  i p ism em  poreczającem .
do 9 9  z tr. sreb rn y  zeg arek  rem onto ir, n a k rę c a n y  bez  k lu czy k a , z łańcuszk iem  
z zło ta ta lm i i m edalionem .

9 9 ,  8 5 ,  S I  z łr. z ło ty  zeg arek  dam ski z łańcuszk iem , m edaliouem  i pism em  porecza- 
jacóm . D alć j 45 do 65 z b ry lan tam i. ,  .

W szystk ie  zeg ark i sa  p ierw szćj jakości, i n ie  trz e b a  ich  m ieszać z innem i pow szedm em i.
a O l  * 1___ ; 4= j ..  i n -V.. 10A Atx t <*h*

1 S

15

11

11

19

S re b rn y  cy lin d er z 2 zak ry w k am i 15 do 17 złr. 
„ „ z  k rysz t. szk ie ik  14 do 17 złr.
„ an k r. zeg ark i n a  15 kam . 16 do 19 złr. 
„ „ „ lepsze  z sreb rn a  zakryw -

k ą  20 do 23 zlr.
„ zegark i z 2 zakryw . 18 do 21 ztr. 

„ „ „ lepsze 24 do 28 złr.
„ „ „ w ojskow e z 2 zakryw kam i

.  24 do 23 złr.
„ „ rem o n to iry  praw dziw e n a k rę c a n e

p rzy  u sz k u  25 do 30 złr.
„ zeg a rk i rem o n to iry  z 2 zak ryw kam i 3 ' 

do 40 złr.
„ ank row e w ojskow e rem o n to iry  38 do 45 złr. 

Z ło te  dam sk ie  zeg ark i em aliow ane n a  4 i 8 
kam ien i 30 do 36 złr.

„ „ zeg ark i em al. z dyam en. 38 do 48 złr.
„ n „ z k rysz t. szk ie łk . 36 do 45 złr.
„ „ „ z 2 zakryw . 8 kam . 40 do 48 zlr.
„ „ em al. z dyam . 60 do 66 złr.

120 do 150 złr.
S reb rn e  łań cu szk i do zegarków  złr. 2.50. 3, 4, 

5, 6, 7, 10 do złr. 12.
Z łote łań cu szk i z łr. 18, 20, 25, 30, 35, 40, 50, 

60, 70, 80, 10, 100.
(Budziki z zegarem  7 złr.
[ „ „ k tó re  za razem  z a p a la ją  św iatło

9 złr.
b ezp ieczeństw a z p rzyrządem  strze la jący m  

k tó ry  z ap a la  tak że  św ia tło , 14 złr. 
P ary zk ie  budzik i w prześlicznych  brązow ych  

zak ry w ad łach  zlr. 12, 13, 14.
W sp an ia łe  m uzyczne w yroby , m elod iony  z nie- 

b iańsk iem i g łosam i i m andolium  e t trem olo , 
w ygryw ają najnow sze u tw ory  S trau ss a , Z eh- 
re r ’a , O ffenbacha, M e y e rb re r’a , R ossin i’ego 
i innych . 1 sz tu k a  z 4 ary am i, 7 zlr. 80 c. 
z 6 aryam i 18 złr.

F o tog raficzne  a lbum  z m u zy k ą  złr. 8 , 10, 12,m u zy k ą  złr. 8 ,
em al. z ujrmu. uu uu *11. do złr. 15.
an k r. n a  15 k am  35 do 40 złr. T a b a k ie rk i z m uzyką < złr. 60 c 

„ lepsze z z ło ta  zak ry w k a  i P u szk i n a  cy gara  z m uzyka 18 z łr.
45 do 60 złr. ' ‘ [Schow ek n a  p o trzeb n e  rzeczy  do szycia  z m u-
zeg. an k r. z 2 zakryw . 55 do 58 złr.i zy k ą  15 złr.

„ z z ło ta  zak ry w k a  65, 70 ,[Zegarki pendułow e w łasnego  w yrobu  z porę- 
80, 90, 100 do 120 złr. ‘ I . . . ‘‘zen ien f n a  5 la t :

ank row y  z kryszt. szk ie ik . 45 do 75 złr. C odzień n ac iąg an e  10, 11, 12 z łr -
- - -  - * Co 8my dzień  nacią . 16, 17, 18, 19, 20, 22 zlr.

„ „ „ z  godzin , i półgodz. 30, 33,
35 złr.

godzin.

odnaw ia. C eny za

„ dam skie ank row e z eg a rk i 46 do 48 złr.
„ „ ■ „ ,  z k ry sz t. szk iełk .

45 do 60 z łr. Łl1'.  , . , ,
Z łote dam skie zeg ark i ank row e z 2 zakryw k.-C o "tny  dzień naciąg , z rep . kw ad i.

50 do 56 z łr. 48, 60, 55 złr.
„ rem on to iry  70, 80, 90 do 100 złr. R eg u la to ry  m iesięczne 28, 30. 32 złr
„ chronom etry  złr. 25 ), 600, 1000 z rem on- Z egary  k an to ro w e 10, 15. 20 złr.

to a ram i lub bez n ich . Z egary  kaw iarn ian e  15, 25, 30 zir.
„ rem on toary  z 2 zak ryw kam i 10 0 , 110,i

WielKa naprawialuia.
S ta re  zegary , częstok roć  d rog ie pam ią tk i rodzinne, n ap raw ia  się ! 

n ap raw y  z poręczen iem  na  5 la t  złr. l . nO, 3, 5 do 10 w .  _
P J H Jedyny i wyłączny .

praw dziw ych ang ielsk ich  zeg ark ó w  E. i E. Em anuel a  w Londynie.
P rz ez  szczegó lne  zam ianow anie  nadw ornego  dostaw cy  J .  K. M iłości W il  t o r y i ,  k ró l.

W y so k  księc ia  W ales i k d e c ia  E  lym burgsk iego , JM ei. S u łta n a  i J .  L . M ci P o  lu g a ln .
L i s t o w n o  zamówienia 

w yk o n u je  sic w  24 godzinach  za  w ypła tą  n a leży tośc i w u rzęd z ie  pocztow ym  j rzy  odbiorze 
lub  s  p rzes łan a  gotów kę. N«a .szczególne żąd an ie  p rzesy ła  się tak że  do wyj loru  zegark i 
i łań cu szk i za p o b ran iem ' pocztow ęm  i zw raca  d o  p ien iąd ze  za  rzeczy  niew zieti

ęjfif  C eny naszej fab ry k i sa  zaw sze niższe od n ajn iższych  gdzieindziej, a u rząd zen ia
n asze  sto su ją  się zaw sze do w ym agań  czasu.

*Wazyacy, k tó rzy  życzą sobie zam aw iać  now e,
" W a z v s c y ,  k tó rzy  życzą sobie zam ien ić  s ta re  n a  now e, 1 . ,
Wszyscy, k tórzy  życzą sobie  zam ien ić  gorsze n a  lep3ze, raczą  się u d ać  do

tej h r m y ^  p a p ie ry  państw ow e p rzy jm u je  się w  zap łac ie  po najw yższych

cenach.
2400 (4-?) ttv> rfln-FatorilŁ

TyrolsMch Losów110 świeżo wyszłych IlSlUllCKlCl (tak zwanych)
które , jalc poniżej się w yjaśn ia, lepszS* niż g o tó w k a ,  a  których  p ierw sze  i  najblizżse ciągnienie odbędzie się ju ż  d.

P o d p isan y  K an to r W ym iany  ośm iela  sic n iu ie jszćm  d on ieść  sw oim  szanow nym  P . T . in te resan to m , ż« p rzy ję ła  n a  sieb ie  zro lll')n? . w vm ianv
................................................................... zap y ta n ia m i raczy li u d aw ać  się do p o dp isanego  K antoru  w ym iany,

VUU

Ph. Fromm, Rothenthurmstrasse 9, Wien.

3 s tyczn ia  1872 r.
hie zro b io n ą  p rzez  sto licę  In sb ru k  pożyczkę

w kw ocie 1 m iliona  zło tych  w. a. i d la  tego u p ra sz a , by z w szelk iem i odnośnym i z ltc e u ia m i 
K ró tk i sp is k ilku  z tych  k o rz y śc i, ja k ie  n a s trę c z a  ta  pożv zka.

1. P o ży czk a  ta  w ynosi sum ę ty lk o  | m il io n a  zlot. i sp ła e o u a  b ęd z ie  2 ,5  >5 910 zło t. w 40 la tach ,
9 2. P o d z ie lo n a  je s t  n a  losy , z k tó rych  każdy  w y ciąg n ię ty  l>vć m usi p rzyn  ju in ić i n a  .HO zł. w. a.

3. M ają 4  c i ą g n i e l ia  W roku  z głów nem i w ygranem i 3 0 .0 0 0 , 12 0 0 0 , 10.000, 10 0 0 0  itd. z l  w. i „ aWpt te
4. D a ją  w szelką pew n o ść , ja k a  ty lko  sobie m ożna ż y c /y ć  i p o m y śleć , i p rz . to  pod  ty m  w zzlędem  n a  rów ni s to ją  z k ażd y m  innym  lo se m , pom iną ^ y __

o k o liczn o ść , że zobow dozaja się p łac ić  sto lica  Io sb ru k , k tó ra  d a je  w sze lk a  ręk o jm ię  je s z c z e  d la  teg o , iż ręczy  całym sw oim  ruchom ym  i n ieruchom ym  m ają tk iem  wyno-
żnem i je j d o d a tk am i do p o d a tk ó w  i dochodam i. . , , . ,

—  o w arto śc i i pew ności ty ch  pap ierów , n aw et ja k o  zak ładow ego  k a p ita łu ,

p ostano
W y m ian y  

 ,    J _______  d n ia  do
. s tyczn ia  1872 r. kupione losy te  w  pojedynczych sz tukach  a  3 9  zł. w. a. .

(jeże li zap  s w ysta rczy  ta k  d ługo), w p rz -c irg u  rok u , t . j .  do I-go  s ty c zn ia  I8 .'3  w łączn ie  p rzy jm u je  w w yp ła tach  po całkowit.ęj cenie  zak n p n a , t. j .  
rów nież po 30 z ł ., p rze to  n abyw ca tak iego  losu n a jp ie rw  w cale  nic nie ry zy k u je , morrąc tym  losem  płacić  w śród ro k u  k ażdej chw ili p o  owi j  c e n i .
z a k u p n a , a  po tem  g ra  z ad a rm o  p rzez  4 c iąg n ien ia  n a  g łów ne w y g ry  3 0 .0 0 0 , 12.000, 10 0 0 0 , 10.000 zł. itd.

L o sy  te  k u p u je  podp isan y  K an to r  W ym iany , n ieb io rać  obow iązku  odkupow an ia , zaw sze ściśle  p o d łu g  c o d z i e n n e g o  k u rsu  a  te raz  po z  , zt. 
a  w za  sz tu k ę . L o sy  te  d ostać  m o żna p o d łu g  k u rsu  w bardzo  "wielu K an to rach  W ym iany  ta k  w W iedniu  j a k  n a  prow incji. Z eby  je d n a k  losy  te  m ogr 
k a żd y  k upow ać to  p o d p isan y  K a n to r W y m ian y  od ączy ł jo .z c z e  p ew n ą  liczbę  los ,w , k tó ra  sp rzed a je  n a  30 m iesięezn . ra t  a  1 z ł. a . w ., k to  w ięc za-
- ła c i ł  n ie rw sza  'r a te  ty lk o  i Z ł. i p rz e p isa n a  n a le iy to ść  s tęp low ą, g ra  ju ż  sam  we w szystk ich  c iągn ien iach  n a  g łów ne w ygry  i w  ogóle n a  w szystk ie

p _ ^  J , TT_. •. v  ośm iela  sie a w rócić  sw oich P . T . ititovow ygry. P o d p isan y  K a n to r  W y m ian y  ośm iela  sie 
kupna ty ch  losów  i zap rosić  do rych łego  ich zak n p o w a n ia  (b y  br;*1, w fvnb torr.vN ciae i.
ty lko  n ab y w a tak ie  losy, n ie  om ieszka  k u p ić  sob ie  je d e n  lub
kup n a  przez rok . Z am iejscow a P ub liczn o ść , chcaca  z tego  korzyst; .,  „ * ^

Wechselstube der k. k. priv. Wiener

n a d e r  w ielk ie korzyści, w ypływ ające  z za-°san tów  uw agę n a niezw ykłe

Handelsbank vonnais Joh Sothen in Wien, Graben, Nr.

czyli

G o r c z y c a  w  a r K u s z a c h . -

NA S Y N A P / s M Y
*i • nm bulause , szp ita le  w ojskow e, m ary n a rk ę  cesarsk a

p rzy ję ty  p rzez  w szystk ie  szp ita le  P » ^ ; “ ’n“ ”k'ę1 “„g ijlsk a .

Zachow ać w szystk ie h a s n o ś c i  p ro szk u  gorczycy  o trzym ać z ła tw ością  i w k ró - 
.. . ... ,  .k u t - k  ja k  n a jm n ie jszą  ilością  le k a rs tw a , je s t  to z a d a n ie ,

C h p ! L , t T w  ^ s z c z ę ś l iw s z y  i n a jp rak ty czn ie jsz y  rozw iąza ł sposób, 
k tó ie  p. R igoll ^  B o u c h a rd a t, (A nnua ire  de therapeułu/ue  18 6 8 , p a g . 2 0 4 ).

D l ,  iin ik n ien ia  
n a leży , ab y  opatrzo n y  i i P 

D o każdego p u d e łk a  do łączoną je s t  in s tru k c ja
2166(14-33) w j ? zy k u  PoIskim - __________
D o stać  m ożna u  w ynalazcy  26 ru e  V ieille du T em pie  w P a ry ż u  -  w K R A K O W IE  w a p ­

tece  p. W ik tora R edyka i w e w szystk ich  znaczn ie jszych  a p te k a c h  ce ln i jsz y c h  m iast E u ro p y .

W  drakam i „Krajia" pod a*r»%do» S*. GraiiakewBkioge.


